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Co Aam im stracyi.
Prosimy Szanownych pienumeratorow 

naszych o wczesne odnowienie przed­

p ła ty .
Z w racam y  przy tem  uwagę, że dla uni­

knięcia wszelkich n ieporozum ień  najlepiej je s t  
w ysyłać  p m iiądze  w p r o s i  p o d  n d r e -  
^ e r r i  A 'd > m i n i s * ł ^ V < \ »  j l  o  w  o
1  * O  1 ^  l i  i  < * nr o 14 ? 1 j  W  ()  W  , paSSŻ
Hausmana.

W a r n n t i  p r e n u m e r a ty  w y / o j .

Wszyscy prenumeratorzy Słowa poi-, 
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
puj 4cy> otrzymają>f/rop m r n ię  T r y ­
lo g ię  S ic  u t l e  kr i cza  Ogniom i mie­
czem , Potop i Pas -Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu I I  i po i Ha 
11\n r e lb e r y g , po cenie 2  zł. ~tO ct., 

w upranie 'po I  z łr ,  we Lwowie za 
okazaniem karty prenumeraoyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

N ow o p r z y s tę p u ją c y  p r e n u m e r a t o r z y  
o t r z y m a j ą  p o c z ą te k  d r u k u ją c y c h  się p o ­
w ieści.  ■

Z a czasów pańszczyźnianych nikogo głowa 
nie bolała o „ustawę drogową" i o „spra­
wiedliwy rozkład ciężarów drogowych11. Szla­
chta dostarczała  materynłu — chłopa pędzono 
do roboty — do drog obwodowych rozpisy­
wano z urzędu kontrybucye na wszystkich 
sąsiadów, a na drogach można było nogi ł a ­
mać i karki kręcić. Zniesienie pańszczyzny 
me zaprowadziło  żadnej zmiany w tym idy- 
iioznym sianie rzeczy.

Dopiero kiedy au tonom ia  — według wy­
rażenia pewnego starego biurokraty — zaczęła 
„grasować" w Galicyi, stało się koniecznością 
poddać rew iz ji  i ewentualnej napraw ie obo- 
v c z u ją c e  co do dróg przepisy, sp ra w a  
ustawy drogowej zajmuje niepoślednie miej- 
sce w ustawodawczej pracy „długiego1- Sejmu 
z r. Id66 — jedynego, któremu pozostawiono 
dość czasu do spokojnej pracy nad całym 
szeregiem ustaw odaw czych reform. Wszelkie 
pomysły „now atorskie" w sprawie drogowej — 
ubił Kuwbasiuk pam iętnem  „naj bude, jak  bu- 
w a ło11. Z osta ł  więc obowiązek obszaru dwor 
skiego do dostarczania  nr-iteryału drzewnego 
do budowy drog. przyczem nieokreślony bh 
żej wyraz ..dostarczanie11 dał powod do
licznych nieporozumień. Ludność gmin zo 
stała przy obowiązku dostarczania  robocizny 
przy arogacn gminnych, z ograniczeniem do
sześciu dui rocznie od jednego domu, zaś
w m iastach  od jednej rodziny. Gdyby zas

te prestacye nie wystarczyły, daje zarówno 
o b s z a r '  dworski, jak  gmina -..składkę pie­
n iężną" — nie mogącą jednak  przewyższać 
3 %  dodatków do podatków bezpośrednich. 
Obok tego uregulow ała ustawa drogowa-, z r. 
186(3 sprawę budowy i u trzymania dróg po­
wiatowych i krajowych — i stworzyła p o d -1 
s tawę, na której mógł poiem W ydział k ra ­
jowy przy znakom itym  adm inis tracy jnym  ta ­
lencie referenta  drogowego śp. Władysława 
hr. Badeniego doprowadzić sprawę ważniej­
szych komumkacyj w kra ju  do obecnego po­
myślnego stanu.

Co do dróg gminnych jednak rychło 
wyszły- na jaw znaczne wadliwości ustawy 
z r. lt-66. ljyly one dwojakiej na tu ry :  Prze > 
dewszystKiem były bardzo znaczne usterki 
c o d o  same, admin.stracyi. Z arząd  dróg gm in­
nych, oddany w ręce „zwierzchności" gminnej 
(nie naczeln.ka gminy, ale zbiorowej, ko le­
gialnej zwiei zehnosci) w r a z  z przełożonym 
obszaru dworskiego, okazał się w praktyce 
parodią władzy. Postanow ienia  ustawy w wielu 
punktach dawały pole do zupełnie dowolnego 
wykładu. Cała spraw a dróg gminnych z a ­
wisła w powietrzu, zdana  wprost tylko na dobrą 
wolę czynników miejscowych. Druga zaś ka- 
tegorya błędów i usterek  ustawy polegała na 
niesprawiedliwym rozkładzie Ciężarów. Obo­
wiązek obszaru dworskiego dostarczania  ma- 
teryału d rz e w n e g o , w jednych okolicach 
i vt pewnych latach mógł być ciężarem nie 
do zniesienia, w innych był znikomo mały 
w porównaniu z ciężarem robocizny, złożo 
nym na gminy. W  obrębie gminy zaś, sześć 
dni robocizny, przypisane zarówno „boga­
czowi", jak  i najbiedniejszemu posiadaczowi 
nędznej chałupy, , żyjącemu tylko z pracy 
rąk — był rażącą  niesprawiedliwością. Rychło 
więc podniosły się głosy, żądające napraw y 
ustawy z r, 1866 — przeważnie  w kierunku 
sprawiedliwszego rozkładu ciężarów zarówno 
między obszarem dworskim a  gmina jak 
i w obręme gminy samej. „Szarwarek" d ro ­
gowy. przypominający sm utne  czasy p a ń ­
szczyźniane, s ta ł się przedmiotem najsilniej­
szych ataków — tem bardziej, im więcej 
sam udział czynny w życiu publicznem wy­
rabiał w ludzie wiejskim poczucie równości 
praw i obowiązków. Pojawiały się setki 
projektów, opartych na  najróżnorodniejszych 
pomysłach -  ale dla żadnego nie mogła się 
znaleść w Sejmie dostateczna większość. 
Upłynęło więc od wydania ustawy z r. 1866 
lut 19 — zanim Sejm się zdobył na c z ę ­
ś c i o w ą  napraw ę, uchwalając nowelę z roku 
1885.

Nowela ta, w porów naniu  z pierwotną 
ustawą, była znacznym  postępem, Z n ienaw i­
dzony „szarwark" • zniżyła z 6 dni do 4 od 
każdego num eru  dom u0,położonego w gminie 
wiejskiej, lub na obszarze dworskim, w m ia­
stach zaś od każdej rodziny, a względnie par- 
tyi, prowadzącej sam oistne gospodarstwo do­
mowe. Utrzym ała .3% dodatków do podatków, 
opłacanych w gminie lub na obszarze. Obo­
wiązek obszaru  dworskiego do dostarczania  
materyału drzewnego ograniczyła do wartości 
5 %  dodatków do podatków. Zaprowadziła  po­
wiatowe fundusze dróg gminnych, do których 
wpływająif3 '/0 dodatki do podatków, tuilzież 
dochody z w ykupna niezużytych w ciągu roku 
prestacyj, których wartość każdy obowiązany 
ma z końcem roku spłacić, według cen, przez 
Radę powiatową ustanowionych. Z tego po­

wiatowego funduszu dróg g ł . ian /ą t i  uiają być 
p rzyznaw ane . zasiłki tym 'gm inom , których 
prestacye i inne miejscowe źródła nie wystar­
czają na budowę i u trzym anie  drogi gminnej. 
Jes teśm y przekonani, że gdyby ustaw a ta była 
wydana o jak ie  10 lat wcześniej — byłaby 
jaknajlepsze zrobiła wrażenie i spotkała  się 
z tem uznaniem, iż jes t  znacznie sprawie 
dhwszą o i pierwotne] u s ta w y . ' J a k  w wielu 
innych u nas sprawach, tak i w tym wypad 
ku, nastąpiło  szkodliwe opóźnienie. W  ciągu 
blisko .20 lat obowiązywania ustaw y z roku 
1866 nagrom alz iło  się zanadto wiele n ie z a ­
dowolenia, poczucia tej wielkiej n iespraw ie­
dliwości, ja k a  w niej tkwiła — ażeby cz ę ­
ściowa, chociaż wcale poważna nap raw a  m o ­
gła już zadowolić, To też zaledwie nowela ta 
zaczęła wchodzić w życie, pojawiły się nowe 
wnioski o dalszą reformę drogową — a były 
one bardziej natarczywie p/zez opinię wybor­
ców podnoszone i popierane, aniżeii poprze­
dnie wnioski o zmianę ustawy z r. 186 i. Opi­
nia dopominała się głównie usunięcia z u s ta ­
wy wszystkiego, co wytwarza niesprawiedliwy 
rozkład ciężarów. W  tym też kierunku szły 
wnioski przez sejm ową lewicę kilkakrotnie 
s tawiane (wnioski Żardeckiego i Rayskiego) — 
i w tym sam ym  duchu wniósł przed rokiem 
poseł Szczepanowski imieniem klubu demo­
kratycznego poprawkę do wniosku komisyj­
nego, mocą której do polecenia, danego przez 
Sejm Wydziałowi krajowemu, co do p rzedło­
żenia projektu reformy drogowej włożono wy­
razy : „ n a  z a s a d z i e  r ó w n o ś c i  r o z k ł a ­
d u  c i ę ż a r ó w  d r o g o w y c h " . '  Poprawka 
ta, przez Sejm przyjęta, s ta ła  się główną m y ­
ślą przewodnią projektu  W ydziału krajowego, 
Sejmowi obecnie przedłożonego, który w n a ­
stępnych artykułach streścimy i omówimy

KORESPONDENCYE.
»*.-’ ) (L is ty  S fw a  Polskiego).

W a rsz a w a  d 2 stycznia 1897.
(Następcy Szuwałowa  — K s. Im eretyAskij. —

Pogłoski o ustqpieniu Apuchti/u,) ■
Z w iadomością o ustąpieniu blizkiego 

już ś m ie m  Szuwałowa, a który przez cara 
został obdarzony, oprócz poborów em ery ta l­
nych, 40.000 r. sr. rocznego dodatku i p ra ­
wem dożywotniego mieszkania w Belwederze 
—krążyły w obiegu nazwiska 3 przypuszczalnych 
nastęuców dym isjonow anego generał-guberna- 
to ra  Generałowie Rapn z Odessy, Dragomirów 
z Kijowa i ks. Imeretyński, uważani byli jako 
domniemani kandydaci. Niecnętnie w spom ina­
no o pierwszym, w drugim kandydacie wi­
dziano żołnierza, k tórem u uczucie sprawiedli 
wości nie było nigdy wstrętnem, ostatni miał 
jednak najwięcej obrońców. Ks. Imeretyński 
był znany w W arszawie jako  pułkownik sz ta ­
bu, a następnie  szef sztabu wojsk rosyjskich 
w Królestwie, był więc popizednikiem Puze- 
rewskiego. Stanowisko to opuścił z powodu 
sporu żony swej z generai-gubernatorow ą Ko- 
tzebue. P rzez  12 lat pobytu w W arszaw ie  
(dziś ma około lat 60), ' t rzym ał się zdała od 
polityki, mówił chętnie i dobrze po polsku, 
chociaż to wówczas nie było dobrze widzia- 
nein, Czy się od tego czasu zmienił i jakim 
będzie g e n e ra ł-g u b ern a to re m  — przyszłość 
okaże. P raw dopodobnie  on jednak  zastąpi 
Szuwałowa

W czoraj,  przy składaniu życzeń noworo 
cznycn arcybiskupowi, publicznie mówił o ks 
Im eretyńskim , jako  o przyszłym generał-gu- 
bernatorze, p. Petrow  i inni dygnitaize rosyj­
scy. Imeretyński miał żądać dla siebie 4 mi 3- 
sięcznego urlopu, ale uległ carów, żąda J e  
swe cofnął.i

Jednocześnie  warszawscy ’ i petersburscy 
stańczycy, , którzy na modłę Koźmianowską. 
chcą ludność tutejsza nakręcić, przebąkują, że 
ustąpi Apuchtin, bo Im ere tyńsk i mieć go obok 
siebie me zechce. , TaK sam o twierdzono, gdy 
Szuwałow na wielkorządcę warszawskiego 
zjeżdżał; pogłoski podobne powtarzały się czę­
sto, a Dyły zawsze błędne. Jeżeliby Apuchtin 
ustąpił, to chyba jedynie dlatego, że za za ­
sługi w hierarchii tutejszej wyrósł tak wyso­
ko, iż stanowisko kura to ra  szKół nie je s t  już 
dla niego odpowiednem, Gdyby wasz dyrektor 
skarbu KorytowsKi poszedł na prezesa dyre- 
kcyi w Czortkowie. a jaki w a sz excellencya 
na  delegata do Krakowa, to by to mniej r a ­
ziło, jak  stanowisko, zajm owane w W arszawie1 
przez rzeczywistego tajnego radcę Apucbtina. 
Gd bo, jak  mówi, pracuje w W arszaw ie  dla 
idei i zapew ne wysokich dodatków osobistych, 
o przeniesienie się więc do P etersburga  sta 
rać się nie będzie. ....... „. . '

i W  początkach przyszłego miesi&ca roz - 
poczyna się w całej Rosyi pierwszy jed n o ­
dniowy spis ludności. J e s t  rzeczą pożądaną i 
z* w szechm .ar pożyteczną dla państwa, mieć 
dokładne pod tvm względem wiadomości. Nie 
szczędząc wydatków, rząd  petersburski,  jak  
tw ierdzą świadomi rzeczy, z zupełnie debrą  
wolą chce dojść do celu , Lecz  każdy zarząd 
powiatowy, we wszystkiem, a więc i co do 
spisu  ludności, na  swój sposób nadesłane  tłu­
maczy instrukeye. j e d n e  organa robią źle 
z idyotyzmu, a drugie spaczajA otrzymane 
polecenia ze względów politycznych, szcze­
gólniej w ziemiach polskich. P rzed  Kilku la­
ty, . j t- icej z  psgr-erii-C3^ycb-f-a&2^m -F-r4!“ - 
stwa, me wiem, dla jakich celów, spisyw ano 
ludność, a rezulta t tej pracy, dorywczo doko­
nanej, był bajocznie niedorzecznym — w ysa- 
za ł  bowiem w jednem  z miast powiatowych, 
jako tam mieszka 8 Polaków, kilka tysięcy 
mazurów, a 700 osób jako  „posługujących się 
językiem po lsk im 11 -,

J a k  się obecnie dzieje — u tu m  w n a ­
stępnym liście. i Al, B.

Z Koła polskiego.
( Telegr. „ Słowa Polskiego“).

W ie d e ń  if'7 stycznia
Koło polskie odbyło wczoraj dłuższe posie­

dzenie. Prezes J a w o r s k  i zawiadomił ‘obe­
cnych, że min. kolei gon. G uttenberg  przyrzekł 
powiększyć liczbę polskich członków pańSi 
Rady koiejowe, ' (W sprawie tej w płynęła  do 
Koła  petycya Tow. rolniczego w Krakowie). 
P. R o s z k o w s k i r przedłożył * petycyę, ‘ po­
partą  gorąco przez p. P i n i ń s k i e g o ,  
w sDrawie przebudowy gm achu uniw ersyte­
ckiego we Lwowie.

Na (porządku dziennym  była dyskusya 
nad eta tem  m inisterstw a skarbu . P. P o  to  
c z e k  domagał się zniesienia myt państw o­
wych i krajowych. Spowodowany przez to

ubytek w  docnoaach da się — zdalne m mó­
wcy — zastąpić przez dodatek  do podatków, 
do u trzym ania  dróg D ow iem  powinni się p rzy ­
czyniać w sz y sc y  obywatele kraju

I ‘ P i n i  ń s k i ,  s tając na stanowisku auto 
n om icznem , oświadcza się przeciw temu. 
Orzeczenie należy tu -przeuew rzystkiem  do 
Sejmu. N atom iast porusza inną  sprawę, m ia­
nowicie zn żerna opłat za przeniesienie w ła ­
sności, zwłaszcza matej.

P, C h r z a n o w s k i  1 przytacza skarg., 
ustawicznit ’’ s.ę pow tarzające że urzędy po 
datkow e wymierzają często i ściągają nawet 
po dw a razy jed en  i ten sam podatek.

P. E. A b r a  h a m  o w i c z  podnosi , nad­
użycia władz suarbowych w Galicyi przy egze- 
kucyach podatku. Okólnik ministra Bilińsk.ego, 
nasazuyący ścisłe obliczanie nalezytości po- 
datsowych, pozostał m ar tw ą  literą. Postępo 
wanie niespiąwibdliwe t rw a  dalej — a p rzed e  
państwo, jakp  wierzyciel, powinno irueć tylko 
te sam e  prawa, co osoba pryw atna. W kor 
kluzyi żąda mówca surowych kar  na urzędni­
ków, zai.czfijącycn więcej,** niż się skarbowi
należy. ' .  .......   ' 11

' P . S o k o ł o w s k i  domagał się przede- 
wszystkiem reformy podatku domowo czynszo­
wego. Ludność miejska, dzięki temu podatko­
wi, cierpi jeszcze więcej, n ir  włościanie, pod 
uciskiem fiskalizmu

Prezes J a w o r s k i  wystąpił z tych sa 
mych powodów, co p. P inmski, przeciw wnio­
skowi p. Potoczka. Sprawę zniesienia myt bę­
dzie m ożna poruszyć na najbliższe, sesyi se j­
mowej, podczas rozprawy nad reformą ustawy 
drogowej. ,

, P. Wł. G n i e w o s z  ubolewał również 
uad bezwzględnością] władz «, sKarbowych nrzy 
ściągamu podatków, . zw łaszcza od włosi ;an, 
którym ostatnią krowę, kożuch, a nawę* po­
duszkę lub buty grabią i za bezcen sprze .ją. 
Podniósł p rz j te m  szukany, 'akieb doznają wła-

-yi-ipLo .r r,,.7 r ią. ...a lypKSa sturhnwyp.h.esc* vjT7TTTri_ —frłTj*crC “ZTZT t u
Wnosi, zeby wezwać rząd, aby zaiegłe poaa- 
tki odpisał. W  gorzelniach trzeba znieść kary 
za drobne przewinienia. Wreszcie żąda wcze- 

| śniejszego rozdziału dodatkowego kontyngentu. 
•tP. J a w o r s k i  w jjaśnił,  że sprawy go­

rzelniane będą trak tow ane  przy ugoazi° z W ę­
grami. ■ M inister Biliński bardzo i  ‘.zliwie od­
nosi się do życzeń, w /rażan y ch  p ez w łaści­
cieli gorzelń w Gaiicyi, i sam  cb„e wszelkie 
sekatury  usunąć.

1 P. W. G n i e w o s z  przyznaje, że istotnie 
dr. Biliński bardzo je s t  dia kraju  życzliwy i 
ze zi ’ jego rządów seka tu ry  . znacznie się 
zmniejszyły

P. P o t o c z e k  skarżył się na nadużycia 
przy wydzierżawianiu m yt krajowych. W N o­
wym Targu przyjęte ' ofe-tę nr. Zamojskiego 
niższą o 8.000 zł. cd  innych ofert, czyli n a ­
rażono kraj na szkodę 8 000 zł

W końcu na mówców w Izbie , imieniem 
Koła, desygnowano pp. Pinińskiego i E. Abra- 
bamowicza, a nadto pozwolono p. Potoczkowi 
przemawiać imieniem własnem.

Przed  zamknięciem posiedzenia przedło­
żył Kołu p. Iiutowski petycyę Tow. dzienni­
karzy polskich o zniesienie s templa i wolność 
kolportaży. Koło upoważniło Katowskiego, aby 
wm ósł tę petycyę.
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PANNA SIEKIEHCZANKA.
S z k i c

przez

ABGA.R SOŁTAKA
(Cing dalszy).

Dziewczyna o szarych, ciekawych i zalo­
tnych oczach pociągała mnie ku sobie z nie­
słychaną, olbrzymią siłą Nie mogłem wów­
czas zdać sobie jasno  sprawy z mych wrażeń 
i uczuć. Później dopiero, o wiele później z ro ­
zumiałem dokładnie ówczesny stan mej duszy 
i mych nerwuw. Nie byłem już  wtedy nie­
winnym chłopakiem — pijałem już  od lat 
kilku z czary rozkoszy, ale pijanie to było 
zazwyczaj dorywcze i nie zwracałem  zupełnie 
uwagi na to, czy cza ia  była z kryształu, czy 
z ordynarnego szkła zielonego... Nie byłem 
jednak zupełnie zepsutym i barwiłem każdą 
poziomą n a n rę tn o ść  tęczowymi kolorami ide­
alnego uczucia .. Nie śmiałem sam przed sobą 
przyznać, że Mama Siekierczanka rozbudziła 
we mnie drzemiące chwKowo namiętności, że 
pragnąłbym całować jej purpurowe usta, p rzy­
ciskać do siebie jej szczupłą i gibką kibić, na 
jej dziewiczych piersiach złożyć sw ą rozpa­
loną gwałtownemi żądzami głowę.

Nie!... Do tej jasności pragnień i zam ia­
rów nie doszedłem był wówczas... nie dosze­
dłem naw et nigdy.

Zdaw ało  mi się poprostu, że pokochałem 
tę dziewczynę czystem, ja sn em  uczuciem. Gdy

jednak st; w 'ałem w myśli kwestyę tę tak wy­
raźnie, to wnet budziły się w duszy jakieś dz i­
wne wątpliwości i coś mi szeptało bez prze 
s ta n k u * ż e  miłość p raw dziw a w inny sposób 
do duszy wchodzi, że sjrływa ona z prom ie­
niami ju trzenk  i z kroplami ożywczej rosy, 
że uspokaja ona i ■■koi, nie rozżarza i drażni 
Dziwnym instynktem odczuw ałem , 1 że o ko­
biecie, którą się kocha szezerem, serdecznem  
uczuciem, uczuciem, mającem trw ać do śmierci, 
me myśli się w ten sposób, jak  ja  mimo woli 
myślałem o Mani Siekierczance... Próbowałem, 
pragnąłem, chciałem siłą całej mej woli p rzed­
stawić j ą  sobie jako mą żonę, jako kapłankę 
domowego ogniska, jako gospodynią i panią 
mego domu, jako praw ą następczynię mnj 
matki — nie mogłem w żaden sposób... .Wy-, 
dawało mi się to bluźnierstwein i profanacyą.

Więc zgniewuny sam na siebie, odw raca­
łem  się w drugą stronę i postanaw iałem  z a ­
pomnieć o mej zupełnie. I tego nie mogłem... 
Gieńki, zadarty nosek, szare, figlarne oczy l 
u s ta  szkarła tne migały mi się przed oczami... 
Źrenice jej duże namiętne, paliły mi skórę, 
jej pełne usta  pociągały innie z taką siłą ku 
sobie, że przez przepaść byłbym ku nim 
leciał, *

W  sąsiedztwie miałom szczerego, serde­
cznego przyjaciela, człowieka już  zupełnie 
podżyłego, do ktorego miałem bezgraniczne 
zaufanie, który był pod pewnym względami 
moim ideałem — był m m  wysłużony ro tm istrz  
węgierskich huzarów, pan W łodzim ierz  Biało- 
grodzki... Postanowiłem  zwierzyć mu się ze 
wszystkiego i jego rady zasięgnąć. ~

Powziąwszy ten zam.ar, zasną łem  wkrótcei 
ale snein niespokojnym i przerywanym, tak, 
że na drugi dzień obudziłem się z ciężką g ło­
wą, zmęczony, jakby po strasznym jakim  wy­
siłku fizycznym. Wypiwszy herbatę  u siebie, 
zobaczyłem się na chwilę z m am ą i oznajm i­
łem, że korzystając z wolniejszej chwili w go­
spodarstwie, p o ^ d ę  odwiedzić pana Włodzi- 
m ieiza, u którego już  parę miesięcy nie by­
łem. Mama rada  zgodziła się na ten projekt, 
bo uważała, iż towarzystwo Białugiodzkiego 
dobry na mnie wpływ w yw ,eia .

Siadłem na konia około dziesiątej i m u ­
siałem się dobrze spieszyć, gdyż rotmistrz 
wojskowym zwyczajem jadał punktualnie o 
dwunastej, a nm lubił, gdy kto z gości po 
obiedzie do niego przyjeżdżał. ,

Świat był cudow ny: białe mgły poranne 
ścieliły się po ziemi i kłębiły bardziej zbitemi 
masami po nad łąkam i i „rudkam i" podol- 
skiemi, słonce złote wznos.ło się coraz wyżej 
i promieniami swymi muskało po mgłach i 
jakby przytłaczało je  do ziemi. Na oziminach
i ścierniach wianmła bujna, obfita rosa, spły­
wająca na ziemię i schnąca pod tasnymi p ro ­
mieniami słońca. Ten  nasz jesienny krajobraz 
zawsze wprow adza  mnie w jakąś  dziwną eks- 
tazę — podziwiam go, upajam s.ę nim i za­
pom inam  o wszystkiem... W iem napewne, że 
naw et konie odczuwają w wysokim stopniu 
owo piękno przyrody, bo zawsze o tej porze 
mają lepsze humory, są wesołe, do figlów 
skłonne i  chodzą z daleko większą szybkością. 
Do pana W łodzimierza jechałem  ogromnem 
tempem — miałem przed sobą wiorst ze trzy­

dzieści, których jed n ak  nikt nigdy nie m ie ­
rzył, a sam ro tm istrz  m aw iał o nich, że są 
„wązkie a długie", więc jechałem  na prze­
miany to wyciągniętym kłusem, to galopem, 
tylko z pagórka i pod pagórek stem pt Maks 
zostawił był strudzonego Łopuchina w domu, 
a jecha ł  na pięcioiettnm, skarogniadym „Mir- 
wanie", który „Staszkowi" ani w szybkości, 
aui tez w wytrwałości nie ustępow ał Aż zie 
mia drżała, gdy dwa te konie sunęły z rów na­
nym galopem po elastycznej, jesiennej drodze 
Chłopi, orzący przy drodze, rzucali pośpie­
sznie czapki, ale m e mieli czasu odpowiadać 
na pozdrowienia: „Daj Boże szczęście '"  — 
które w przelocie 'rzucałem

ManS prom ienia ł cały / upajał się szybao- 
ścią jazdy, a w chwilach, gdy s tem pą  przeby­
waliśmy jaki jar,  lub wioskę, to uśm iechał się 
radośnie i s z e p ta ł :

— No, na takim koniu jechać, to moje 
uszanowanie!...  T o n i e t e u  „łopuch0... Na ta m ­
tym, co ubijesz, to ujedziesz

Nie wiele jednak  m iew ał poczciwy chło­
pak czasu na zwierzenia, bo jak  tylko wydo­
stawaliśmy się na równinę, to wnet podkowy 
zadzwoniły i parliśm y naprzód, jakb^  nas kto 
gonił.

półtorej godziny przebyliśmy owe „wą- 
zkie a długie" trzydzieści wiorst i gdy ną  l e t ­
ko spienionym, nie wesołe prychającym koniu 
wjeżdżałem na folwark w Oryniu to pan W ło ­
dzimierz siedział już w ganku, paląc gruby 
papieros i czekał na obiad.

Gdy mnie dojrzał, uradow ał się ogromnie 
i roztw ierając  szeroko ramiona, wołał

— To rozumiem, to po kawalersku, to po 
rycersku!.. .  Chodź, rnech cię do mego serca  
p rzy c isn ę . . D usza się r a d u je , jak  młodego 
chłopca na  koniu zobaczę.

I  mówiąc bezus .annie, cnwycił mnie w swe 
objęcia i ściskał długą chwilę, nie p rzestając  
p o w ta rz a ć :

— Dla ciebie dom, stajni?., kieszeń, di1 
sza i serce moje o tworem 1 Tak  powinien 
szlachcic do szlachcica przyjeżdżać... A to 
teraz w aryow anie  jakieś nastało... W yobraź 
sobie, przedwczoraj siedzę tu na ganku, p a ­
trzę, wali jaka? czwórka w poręcz, koniska 
pospasane ledwie się w bram ę zmieszczą. . 
Myślę -pe rsona tjak iś  musi w tym  koczu sie­
dzieć — więc podkręcam  w ąsy i '  zam yślam  
z ganku schodzie, drzwiczki otwierać. W tem  
przypatruję się, a to ten głupi Kazio Prezencki...  
.. Nie n ogłem wytrzymać, splunąłem ze zło­
ści... Ledw ie  co go ze szkół wygnali, a już 
wali czwórką, koczem i z obm orusanym  koza­
kiem w dodaiku... W ódki nie dałem, wina nie 
da.em, kurczęta  kazałem  Unickiej schować na 
ko laoyę .. A do durn ia  półgębkiem gadałem...

A i  tchu m u w piersiacn zabrauło z iry- 
tacyi, tak, że m usia ł  przestać  na chwilę, w net 
jed n ak  tu lm inował dalej

— A to b ła z e n ! Diabli wieazą, po co to 
się wlokło?... Z jad ł rosół i sztkamięs, obtarł 
gołowasy pysk se rw etą  i pojechał... N awet go 
papierosem  uie potraktowałem,..: Na licha mi 
takich gości .. .Patrz go, ledwie ekonomiątko 
od ziemi odrosło, a  już mu się chce „duka" 
podolskiego udaw ać. (C. d n.)



2 jSŁOWO POLSKIE* z dnia 8 Stycznia 1897.

Wiadomości polityczna
N irw ana parlam entarna. Pozyc ja  na gi 

m nazyum  cylejskie upadla  w Izhie poselskiej 
109 przeciw 98 grosom. Jes t  to wypadek pod 
rzędny, b ;z donioślejszego znaczenia dla rządu 
i parlam entu , gdyż tylko b iak  kompletu po- 
słow, którzyby z pewnością byli za pozycyą. 
a nie zasadnicza różnica zdań, spow odow ały  
ten nądź co bądź ireoczekiw any wynik glo­
sowania. Z sam ego r\ola polskieg . brakowało 
26 deputowanych. Kto kiedykolwiek miał sp o ­
sobność przez cały szereg posiedzeń p rzy p a­
trzeć sie zbl.zka fizyognomii aus tryacsie j  Izby 
poselskiej — inusial w duchu zapytywać, czy 
nie są  uspraw  edliwione zdania różnych euro­
pejskich sta tystów  i historyozofow o b a n k ru ­
ctwie parlam entaryzm u. Tam, w W iedniu, z a ­
zwyczaj na ławach poselskich rozsmda się 
o s p a ło ś ć , lekceważenie obowiązków przez 
opuszczanie posiedzeń i brak zapału  dla idei, 
k tóra  powinna koniecznie ożywiać p rzedstaw i­
cieli narodowych potrzeb i narodowych praw. 
Wielka sala „gr< ekiogo teatru* • zalega prawie 
zaw sze pustkam., wśród których sterczą w pół­
kole ustaw ione siedzenia, czekające na swoich 
posiadaczy

Ktoś głos zabiera, rozchyla usta  i po tein 
jedynie rozchyleniu czuć i widać, że n a p ra w ię  
m ów i..  G rupka posłów zbiera Się w koło m e ­
go , a reszra rozcina listy, z poczty właśnie 
przyniesione, lub wczytuje się w kawiarnianej 
pozie w czasopisma. Od czasu do czasu roz­
lega się dzwonek prezydenta, jakny sygnał po 
an trak tach  teatra lnych i znowu dalej tenże 
sam porządek, ta sam a  apatya. Nie tak da 
wno temu sam prezes Koła polskiego p. J a ­
worski musiał przypominać wysłańcom n a sz e ­
go kraju rozporządzenia regulaminu , w yk lu­
czające od udz.ału  w posiedzeniach na pe­
wien czas za n ieusprawiedliw ioną absencyę. 
W.ększość Koła poLkiego lekceważy sobie 
jed n ak  widocznie wszeikie przepisy i uważa 
jąc, ze jej stanowisko je s t  nietykalne, mocne, 
trzym a się widocznie zasad y :  d tout seigneur, 
lout honneur Nam to wolno wszystko P raw da  
i posłowie z poza Kuła świecili n ieobecno­
ścią, zły jednak  przykład drugich, nie powi­
nien być dla naszych posłów wzorem. J e d n e  
mu naw et z naszych deputow anych zdarzył 
się ucieszny wypadek, jakoy  z ram farsy wy­
dęty, bo wice prezydent Kathrein , licząc na 
pew ne na jego obecność, oświadczył, że poseł 
ten  żąda  zam knięcia  d y sk u sy i , chociaż ten 
poseł wcale nie przem awiał,  ani go też w sali 
nie było.,  czyż to me ostatni zam k, nie 
p raw dziw a n irw ana p a r lam en ta ry zm u ?  1

Ten przewodniczący, ogłaszający z swego 
krzesła kuralnego wnioski, które się wcale 
nie z„aw.ły, ten  poseł, przemawiający w Izbie, 
chociaż go w mej nie było, przypominają 
żywo zam ieszania  i niełady sejmowe w rze- 
czypospolilej polskiej. Czyż to tam  także za 
nieobecnych protestowiczów me krzyczeli ich 
stronni :y : b rai X. Y. mówi veto ! — a ten
bra t  już  um ykał do domu, na zagon, chcąc 
Uj Sć sekatur. Zaiste, ten par lam ent już  do­
biega do końca — a że ten koniec był po 
trzebny — dowiodła pozycya oylejska. Może 
nowy zrozumie lepiej swe zadania.

F r a n c j a  a N iem cy  Były minister h a n ­
dlu Ju liusz  Roche me zadawala się wyjaśme- 
niami rządowych organów francu-kieh za 
pewniających, że artylerya francuska co na j­
mniej dorów nyw a niemieckiej. Robhe zgadza 
się z zapatryw aniem  Figara , że Niemcy już 
od 5 lat przygotowują środki do przeksz ta ł­
cenia  parKćw artyleryjnych. Nie mówią o lem 
nikomu, ale pod rozmaitymi pozorami uzyskali 
kredyty od p a r lam cutu i przysposobili cały 
materyał, potrzebny do odlania srybko s trze­
lających a rm at.  Na tej podstawie moglioy 
pewnego dnia w największej cichości zreorga­
nizować swój system  militarny, albo św ia t by 
albo o tem nie wiedział, a dowiedziawszy 
się wreszcie, — postara łby  się o dorów nan ie  
.Łn na polu n zczącego dzieła.

Roche . ' ~_t  z entuzyazm em  F r a n c u z a :  
„a takiem u systemowi przeciwstawiamy nasze 
czcze gadania, nasze  przesilenia gabinetowe 
i par lam entarne  intrygi! A może się już ju tro  
dowiemr. że nowe działa są gotowe i o id . tn e  
zostaną do usług niemieckiej arm ii?*  G Jy  
Roche spokojnie, z rozwagą, zwraca  uwagę 
ziomków na przygotowania za R e n e m , — 
zwala szowinista  ze szkoły Rochefora L ucyan  
M il 1 e r  o y o na szpaltach Patrie -  całą  winę 
za zbrojenia  na cesarza  niemieckiego, n a z y ­
wając go burzycielem pokoju, który zam ienił 
E uropę  na jeden  zbrojny obóz.

Wilheim II — woła Mill<*voye — zgoto­
wał Niemcom i E uropie  w spaniały  podarek 
gw tzdkow y . Sześć tysięcy polnych arm at,  
7500 lokomotyw i wagonów — nowe pancer  
niki i torpedowce — oto praw dziw e narzędzie 
zniszczen.a  i grozy! Pod takiemi au sp ic jam i 
rozpoczyn i się 1897 ruk ! Niemcy przygoto­
wują się do wojny, do napaści.

K R O N I K A .
Lw ów , dn ia  7 Stycznia.

J u tro :
— 8  Stycznia. Piątek . Seweryna ogata.
— W schód słońca o godz. 7 min 5 8  r a n o ,  

zachód o godz. 4  min 18 Wieczorem.
—  O godzinie 7 wieczorem w tea trze  hr.  Skarbka : 

„P o p y ch ad ło “ .
—  0  godz. 8 wieczorem w czyte 'm  gal. Towarz. 

ap tek , (ni Pańska  1. 22) wykiad prof. Wło 
dzimirskiego , ,0  a r tyku łach  żywności i o spo 
sobach ich badania .

Z T o w a rzy stw a  D zienn ikarzy  polskich
Dr Adam Asnyk, zanwauowa.iy członkiem honoro­
wym przez T owarzystw o Dziennikarzy polskich we 
Lwowie wystosował do prezydyum tej instytucyi 
pismo następującej t r e ś c i .

Kraków d. 3 stycznia 1397.
Wielce Szanowny P an ;e '

Towarzystwo Dzien l ikarzy  polskich, młoda, 
ale potężnie rozwijająca się iuatytneya, na k tórej 
czele, jako  przewodu czący, stoLz, ziszczyciło  mnie 
godnością  członka honorowego. Nie umię wyrazić 
tak, jakbym  pragnął,  mojej głębokiej wdzięczności 
za  to  wysokie odznaczenie, k tóre  nie zasługom  
mo n , ale łaskawości W Vzej przypisać muszę. 
Drogocounyin był mi nad wszelki wyraz ten objaw 
pAmięci i życzliwości ze strouy  przedstawicieli

prasy, a  to tera bardziej, o ile sam przeświadczony 
być mogę, że nieraz, mimo woli i chęci, mogłem 
się im narazić, lun przedstawić się w mniej ko- 
rzystnem świetle W ysoka bezstronność, a  raczej 
wzniesienie się ponad możliwe, osobisto uprzedze­
nia, ja k ie  cechuje W asz  k ro k ,  daje mi słodkie 
przekouanie, że w Waszera gronie nie ma miejsca 
ua s tronnicze względy, i że całe dziennikarstwo 
poli iue łączą  silne węzły, w miłości k ra ju  począ­
tek biorące, k tóryc  i żadne szam otan ia  sporów po 
litycznych zerwać, ani osłabić nie mogą. Racz 
Szanowny Prezesie  przyjąć moje najserdeczniejsze 
dzięki i zechciej je  wyrazić całemu Wydziałowi i 
wszystkim Członkom Towarzystwa.

Z glębokiem poważaniem
Adam  A sn yk

S p r a w ą  w i t r a ż u  do katedry  zajmować się 
będzie ju t ro  komisya, dla tej sprawy z R ady miej­
skiej wybrana. Na tem posiedzeniu p raw dopodo­
bnie także  przedstawienie maiarzy tu tejszych 
w przedmiocie ogłoszonego w tej mierze konkursu 
będzie wzięte pod rozwagę.

F e r y e  k s i ę ż y c o w o .  Wielce przy jem ną jes t  
p rzechadzka  w wieczór letni lub zimowy w czasie 
pełni księżyca, kiedy blade jego światło oblewa 
ziemię.

W  dniach tych w mieście naszem lnezapalane 
bywają zazwyczaj la ta rn ie  wieczorne, bo światło 
ich i tak  mknie wobec światła Ks.ężyca, la ta rn ie  
tedy m ają  kilkudniowy odpoczynek, k tó ry  w języ ­
ku budżetowym gminy, zowie się feryami księży- 
cowemi.

Trw ają  one k ilka  dni p rzed  i k ilka dni po 
pełni —  ogółem 72 diii w roku.

Nia zapalając  la ta rń  wieczornych w calem 
mieście, przez czas tych feryj, zaoszczędza ginina 
k ilka tys. zł. rocznie , d lategc też te ferye w bu­
dżecie miasta  niemałe mają znaczenie.

Z  drugiej je d n a k  strony, gdy księżyc zrobi 
nam zawód, i zak ry ty  chmurami nie okaże swego 
O D l i c z a ,  wielce n.emiły obrót bierze spraw a cała 
Ciemności,  prawie egipskie za legają  ulice, tylko 
tzw całonocne la ta rn ie  błyszczą tu i ówdzie w wiel­
kiej od siebie odległości.

Aby tedy od kaprysu  aury, szczególnie wio­
sennej i jes iennej ,  u k  czynić mieszkańców zależ­
nymi, uchwaliła była Sekcya I I I .  R ady znieść te 
ferye i bez względu na sian księżyca zapalać 
wszystkie la tarn ie  codzienn e

N atu ra ln ie  uchwala ta  wymagałaby większego 
wydatku o kilka tysięcy zł. Z  tego powodu kom i­
sya budżetowa postanowiła na teraz u trzym ać j e ­
szcze ferye księżycowe. Aby me psuć równowagi 
budżetowej także  R ada miejska aprobow ała  zapa- 
tm w an .e  koraisyi budżetowej, la ta rn ie  tedy jeszcze 
oo najmniej p rzez jeden  rok  będą miały ferye, 
a  my przez ten czas zdani będziemy na dobry h u ­
mor księżyca i aury.

I ) 0  w y b o r ó w  z V. kuryi w mieście Lwo­
wie rozpoczęły się p raee  przygotowawcze przed 
kilkoma dniami — a obecnie &ą już  w pełnym 
toku. Na razie  og ran icza  się p raca  do u p o rząd ­
kowania m ateryału , uzysk.uiego przy spisie ludno­
ści męzkiej w dniu 15 p az iz ie rn ik a  7 896. Po­
lega nna na tem że z całego olbrzymiego inate- 
rya łu , obejmującego sześć dużych skrzyń kartek  
spisowych, wysortowuje się tych wszystkich, k tó ­
rzy . wedle ustawy, nie mają praw a głosu. Są to 
przedewszystkiem ci, co nie posiadają  austrya- 
ckiegu obywaielstw-i państwowego, dalej ci, co nie
przebywają w-ffitójaci-ed miesięcy, -wresLae~
ci, co nie ukończyli 24 roku /.,'cia. To , co pozo­
staje, „tanowi listę wyborców in crudo Z  listy 
tej, po przeprowadzeniu  uależyiych i szczegóło­
wych badań pizy pomocy komisaryat iw dzielnic i 
wszystkich innych organów wykonawczych m agi­
s t ra tu  —  wyłącza się tycb wszystkich, co do k tó ­
rych istnieją, W myśl ustawy, przyczyny, w yklucza­
jące  icb od prawa wyboru. N ależą to ci, co po 
padli w konkurs ,  otrzymują zaopatrzenie  z fu n d u ­
szów publicznych, lub skazan i byli za pewne wy­
stępki,  lub od czasu ostatniego spisu u marli

W  ten sposób otrzymuje się rzeczywistą listę 
wyoorców. Około tego sortow ania  samych k a r tek  
zaję tych je s t  n ieus tannie  10 ludzi. N astępnie  z k a r ­
tek  tych zostan ie  sporządzona głów ni l is ta  wybor­
ców, obejm ująca wszystkich wyborców w alfabe 
tycznym porządku

Wszystkich wyborców będzie, j»h  się zdaje, 
około 30.0U0. Z tego powoda w ybory  będą się 
odbywały w k ilkunastu  salach, Dla każdej z tych 
sal muszą być sporządzone po dwie listy osobne 
dla wpisywania tycn. co swe gtosy is totnie oddali

G łosowanie odbędzie się pruwdopodobnie w 15 
salach —  po 2 tysiące wyborców w każdej

D o  z a r z ą d u  T o w .  ł y ż w i a r s k i e g o  n a  S U -  
w a c l i  p a n i e ń s k i c h  zanoszą z m iasta  za naszem 
pośrednictwem, nas tępujące  netitum  „W idz im y i 
uznajemy to, że Towarzystw o łyżwiarskie s ta ra  się
0 urozm aicenie  i o p rzysporzen ie  większej liczby 
amatorów ślizgawki. Na jedno wszanże należałoby 
obok tego zwrócić uwagę, a  mianowicie na niefor­
tunnie urządzony b u t e t !  Pominąwszy ogrom ną 
ciasnotę i b rak  weutylacyi,  k tó r a  zdałaby się ze 
względu na kłęby duszącego dymu z papierosów 
p-zyjeinaera jednak  być nie może, gdy osoby s ie ­
dzące, jak o  widzowie w lożach rezerwowanych lub 
na trybunie, przyszedłszy do bufetu na  ogrzanie  
się, s łuchać muszą zakazu przejścia  po za ladę. 
Gdzież więc mają się pokrzepić, choćby sza lanką  
herbaty, kiedy za ladą m e podadza nawet k r z e ­
sełka, a  do stolików przejść nie wolno ! W  imieniu 
więc licznego grona  osób, na to n ie jednokro tn ie  
się żalących, upraszam y szat wny zarząd, aby na 
kaz ów cofi.ąk*.

K onduktor passyonat W sobotę 2 b. m. 
do pociągu odjeżdżającego z P rzem yśla  do Lwowa, 
chcia ła  wsiąść pewna nauczycielka. K onduktor  
P y t l o w a n y  ze względu na duży pakunek , n.e 
chciał wpaścić jej do wugona przed od laniem 
rzeczy na wagę Nauczycielka udała  się z zaża­
leniem do urzędnika T r a c z e w s k i e g o ,  który  
polecił konduktorowi aby nie robił t rudnośc i n a ­
uczycielce i wpnścił j ą  wraz z pakunkiem  do wa­
gonu. Z tego powodu przyszło do sprzeczki 
a następuie  do bójki pomiędzy konduktorem  i u rzę ­
dnikiem. Naczeln k S z y j k i e w s k i ,  chcąc prze­
rwać gorszące widowisko, przystąp ił  do Pytlowa­
nego z perswazyą, ale konduktor  w passyi rzucił 
się na n ie g o : bił po głowie żelazi ą  maszynka, 
służącą do dziurkowania biletów, potem rzucił na 
ezeln ika o ziemię i tra tował nogami. Z  tru dn ośc ią  
udało się rozbroić  rozjuszonego k onduk to ra  i uwię­
zić. Sp taw ę oddano «ądowi. W e d łu g  orzeczenia 
świadków, Pytlowany przed zajściem był spokojny
1 uprzejmy dla pasażerów.

F a ta ln y  sandacz. Jed en  z gurmantów 
mawiał, że nie tknąłby ryby, k tórej biografia je s t  
mu nieznaną. Byłoby to trochę trudne, że jed n a k  
co do ryo nigdy zanadto  ostrożnym być nie

można, dowodzi następujący w y p a d e k : G rupa
kilku domów sprowadziła  na święta Bożego N a­
rodzenia znaczniejszy zapas sandaczy, któremi 
rozdzielono się następnie. W jakim stanie  doszły 
te sandacze, nie wiadomo nam, fa k te m  je s t  tylko, 
że każdy, kto je  spożył, przypłacił to , chorobą. 
Między innemi ciężko zaniemógł pewien lekarz, 
dziś zdrów już  na szczęście; na tom ias t  pewien 
urzędnik uległ skutkiem spożycia fatalnej ryby 
tak  silnemu zatruciu, iż umarł. i

J a k  wiadomo, w mięsie nieświeżem wytwa­
rzają się 3pecyaine, a  bardzo gwałtowne trucizny, 
tz. ptomaiuy W mięsie ryb powstają one szyb­
ciej, niż w iunetn. a  przytem są zjadliwsze. D la­
tego też najlepiej trzymać się dawnej prak tyk i 
i spożywać tylko ryby, kupione w stanie jeszcze 
żywym i zabite pod okiem gospodyni.

D o  p o d h a j r c k l e j  R a d y  p o w i a t o w e j  wy­
brani zos ta l i :  z większej posiadłości p p . : Ju l ian
br. Błażowski, Napoleon Gołaszewski, Ju l ian  K a­
zimierz i Władysław Golębscy, Edwin Ilolieudorff, 
Władysław Jankowski, A leksander Krzeczunowiez, 
Rom an  Ochocki, F o r tu n a t  Skrzyński,  dr. J a n  
Walewski. Z m iast :  Franciszek Stobieek . b u r ­
m istrz  Podhajec , M arek  Lilienfeld, dzierżawca 
dóbr, Ju liusz R ottenberg , dzierżawca dóbr. Z mniej­
szych p o s iad ło śc i : Dotychczasowy m arszałek  E d ­
mund Lityński, ks. H ilary Stetkiewicz, gr. kat. 
dziekan, d r .  K aL m ierz  Pawlikowski, adwokat 
w Podhajcach, ks. J an  Sandccki, gr, kat. proboszcz 
w Złotnikach i 8 włościan. P rezesem  obrano j e ­
dnogłośnie E d m unda  Lityńskiego, zastęj.  -ą r ó ­
wnież jednogłośnie Ju l iana  hr.  B lażow akiego; do 
wydziału weszli :  z większych posiadłości: F o r tu  
nat  S krzy ńsk i;  z m ias t :  F ranc iszek  S tob ieck i;
z mniejszych p osiad łośc i: dr. Kazimierz Pawli­
kowski; z pełnej R a d y :  dr.  J a n  W alew sk ;, w ła­
ściciel Nosowa i Paweł Habla, gospodarz z N o ­
wosiółki

O n o w e j  a u t i t u b e i k i i l i i i i e  d ra  Nieinanna 
czytamy w Berliner Localanzeigerze  : „Serum
lecznicze wydobywa Niemann z krwi kóz, z a t ru ­
wanych poprzednio systematycznie przez kilka 
miesięcy tru jącym i produktam i baitteryj ( toksyna­
mi). W obec  tego, iż próby z uową am ituberkuli-  
ną, przedsięwzięte na świnkach morskich, wydały 
pomyślny rezulta t ,  p rzystąpil i  lekarze berlińscy do 
pi buego stosowania nowego ś rodka  ua ludziach. 
Nowe serum nie pociąga żadnych uboczuych przy­
krych skutków i nie wywołuje reakcyi gorącz­
kowej.

S k r o m n y m  o b c h o d e m  j u b i l e u s z o w y m
uczczono w W arszawie 25-lecie  p racy pedugogi 
cznej i li terackiej pani Jadwigi Papi autork i wielu 
książek dla dzieci i młodzieży, podpisywanych 
zw ik le  k ryp ton im em : „T eresa  J a d w 'g a “ . Pam ią tką  
jubileuszu ma s tać się książaa , zam ykająca  w sobie 
wybór powiastek zasłużonej pracowniczki.

N i e z w y k ł e  z a j ś c i e ,  z  Warszawy d o u os /ą  : | 
W  sobotę, około godziny 10 wieczorem, na figu- , 
rze C hrystusa ,  przed wejściem do kościoła św. j 
Krzyża, n.irzano uczepionego jakiegoś człowieka, i 
k tó ry  wykonywał gorączkowe ruchy rękam i i uo- I 
gami. N a ulicy zgromadził się tłum, w którym 
znezęło objawiać się oburzenie  na św ię tok radz tw  
zachowanie się zuchwalca. Feldw ebel policyjny, 
Adam Ostaszewski, wbiegł na tychm ias t  ua schody 
i usiłował ściągnąć maniaka, który jednakżo bro 
nił się, kopiąc go nogami. Dopiero po p rzyn ie ­
sieniu drabiny przez stróża, udało się ściągnąć 
z iL u sa lc a ,  który KŚrćJ szamotania się uszkodził 
rękę  figury Zbawiciela Odprowadzony do c y r ­
kułu, zeznał, że nazywa się Rudolf Rogalski, że 
mieszka przy ul. Ząbkowskiej na Pradze, o raz 
wyjaśuił motywa, k tóre  skłoniły go do święto- 
k ra d z k ie g i  czynu. Sądzi on, że przywróci mu 
to nadwątlone zdrowie. 0'dwieziono go do szp: - 
ta la  św. J an a  Bożego, ponieważ lekarze wyrazili 
opinię, że Rogalski dotknięty je s t  pomięszaniera 
zmysłów.

Z u c h  w a ł u  k r a d z i e ż  spełniono w m agazy­
nie jubilerskim Zelka Reizgleda w W arszawie  
przy ul. Rymarskiej . Z łodzieje  kluczem d o ro ­
bionym otworzyli fabrykę  kopert  P iukw assera  ua 
p ierwszem piętrze, następuie po wyłamaniu drzwi 
przeszli do sąsiedniego sk ładu  papieru  K ruka 
i z tąd  dopiero przez otwór, wyłamany w podło 
dze, spuścili się do magazynu jubilerskiego. Z m a­
gazynu tego skradli przedmioty złote i s rebrne  
wartości 1 7 .1 00  rs. i 3 00  rs. w gotówce, z fa ­
bryk i P ink w asse ra  186 rs. w gotówce, ze sk łada  
Iz rae la  K ru k a  marki stemplowe za 30  rs

i l u i n o r y s t y c z n e s r o  p i s m a  „ B o m b c “  d o ­
wcipny wyaawca i r e d ak to r  Siegfried Weis zakon-, 
czył życie samobójstwem. P rz ez  prawie ćwierć 
w ieka rozśmieszał on W iedeń, czasami znakomi­
tymi konceptami, k tóre  się rychło popularyzowały 
Motywem samobójstwa byl op łakany  stan majątkowy.

N a p a d  n a  p o c U s r  Tuż pod Sewilą szajka 
rabusiów napadła  na pociąg, wiozący pieniądze 
i spowodowała jego wykolejenie Służbie kolejowej 
nadjeżdżającego pociągu osobowego udato się spło 
s zyć bandytów.

1 ,7011,000 b e c z e k  J a b ł e k ,  czyli o 2 5 0 .0 0 0  
beczek więcej, niż w roku poprzednim , wywiozła 
A meryka w r. z. do E uropy . Dzięki nizkiej cenie, 
a zarazem  swej dobroci, mają  am erykańsk ie  jab łk a  
wielki odbyt nawet w Yustry., i k to wie, czy n a ­
wet my ich nie zjadamy, —  my, którzy mogli­
byśmy śmiało sami eksploatować znaczne masy 
owoców, gdyby nie ubolewania godne zaniedbanie 
sadownictwa.

K l u b  u p r u w a d z a c z c k  założyły w Chicago 
panny amerykańskie . Chodzi o to, aby ja k  n a j ­
większą liczbę mężczyzn namówić do uprow adze­
nia członkiń klubu. S ta tu t  klubowy postanawia, 
że n ik t  nie powinien się dać uprowadzić  chłopcu, 
n einającemu jeszcze la t  osmnastu, a  na tom .ast  
im młodsza panna i im starszego jegomości n a ­
mówi do wystąpienia z klubu a wstąpienia 
w służbę Hymenu, tem w.ększą zdobywa zasługę. 
W  razach  wyjątkowych może nawet za to o t r zy ­
mać ty tu ł honorowego członka klubu.

„ W  m o d z i e  u b i e r a n i a  p l e s k 6 w ‘* — do­
nosi paryski Gaulois tłusteini czcionkami — zaszły 
w ostatnich czasach znaczne zmiany. Przeszłego 
roku stwarzał mistrz, ub ierający  wielkich i małych 
czworonożnych ulubieńców naszych dam, kostyuiny, 
bieliznę i buciki, k tó re  harmonizowały z barwami 
i gacunkiem kostyurauw, nuszonych przez ich wła­
ścicielki w budua~ze, salonie, na ulicy. (P ie se k  lub 
psisko modnej kooiety musi rr.ieć kilka kostyumów). 
T eg o  roku nakazuje  moda, aby zarówno spacero 
we, ja k  salonowe kostyumy szczekających benja- 
rninków, były o ile możności tej samej barwy, co 
icu sierć. P iesek  modnej kobiety musi być s ta ­
rannie  uczesany i wodą fiołkową skropiony. O in- 
nera v.aryactwie z psami opowiada Paix. Młoda, 
lad ob ua  pani E phruss i ,  có rka  ba rona  Alfonsa 
Roth3zyIda, urządz i ła  k ilka  dni temu zabawę, na

k tó re j  pieski je j i jej przyjaciół odegrały główną 
rolę. Pudel je j Diana  miał zawrzeć śluby. Ko 
styum ślubny był w sp an ia ły : - Suknia z białego 
atłasu z ogonem, ustro jona  kwiatami pom arańczo­
wemu Orszak ślubny składający się z psów i pie 
sków znajomych pani domu był również w wielkiej 
toalecie. Buldog br.  de Bertraux. przewiązany 
tró jkolorową szarfą, w cylindrze, sprawował funkeye 
urzędnika  merostwa Trzy razy  bau kn ą ł  i ślub 
był zaw arty . Librę narole z oburzeniem wyraża 
się o tej uroczystości, nazywając j ą  szykauą sa ­
kram entu  małżeństwa. Jeszcze gwałtowniej wystę­
puje Autoritó  przeciw chrześcijańskim gościom i ży­
dowskiemu gospodarstwu, k tórzy  wymyślili t a k  
głupią  zabawę. Takich błazeństw kosztownych 
i świadczących o zupełnej moralnej deprawacyi 
dopuszcza się republikańsk i Paryż w czasaea, gdy 
nędza pro le taryatu  większą je s t ,  niż kiedykolwiek 
przedtem była

Na Insty tu t  Pasteura wdowa po siynnym 
bankierze Hirscbu ofiarowała 2 ,0 0 0 .0 0 0  fr.

T e - le g  ruf b e z  t iruiów. Dzienniki włoskie 
pełne są szczegółów o młodym eleutro techniku, 
mieszkającym w Londynie, Marconim, k tóry  wy­
nalazł sposób telegrafowania bez drutów telegrafi­
cznych. W gruncie rzeczy jego odkrycie nie z a ­
wiera żadnej nowej zasady, ale je s t  tylko rozwi 
nięciem i zastosowaniem rzeczy znanych Ów s łyn ­
ny z procesu panamskiego, Korneliusz H ertz ,  od 
k ry ł  już  dawniej promienie e lektryczne , falowania
1 wynalazł apara t ,  pozwalający przesyłać odbicia 
promieni na 50  metrów. W ynalazek Marconiego 
polega na wzmocnieniu działania  promieni, tak ,  
że wibracye elektryczne systemem Marconiego dzia 
ła ją  na odległość 3 .5 0 0  metrów i p rzen iuają  płyty 
metalowe W y na lazca  nie objaśnia bliżej swego 
wynalazku, k tóry  je s t  dotychczas jego ta jemnicą, 
a  może oddać  ważne usiugi podczas wojny ua l ą ­
dzie i na morzu, kiedy zachodzą trudności w p rz e ­
prow adzeniu  zwykłych drutów telegraficznych, k tó ­
re  osta tecznie  mogą okazać się całkiem u iepotrze- 
bnemi.

WykopałisKif. W  P a t r a s  znaleziono s t a ­
roży tn ą  mozaikę grecką, przedstaw iające  zapaiy 
atletów i turn iej śpiewaków. Zdaniem znawców 
je s t  to najpiękniejszy tego rodzaju okaz sztuki 
s tarożytnej, jak i dotąd  udalc się odkryć.

Spis ludności w państwie Japońskiem  z u- 
biegłego roku  daje nam ciekawe cyfry. Nie licząc 
trzech milionów głów, zamieszkujących wyspę F o r ­
mozę, zaanektowaną w ostatniej wojnie, Japonia  
posia a 4 2 ,2 7 0 .6 2 0  głów, które się sk łada ją  na 
7 ,9 3 5 .9 6 0  rodzin. Dzieląc na ro d z a je — otrzymujemy
2 1 ,345 .750  mężczyzn i 2 0 ,9 2 4 .8 7 0  kobiet, a więc 
mężczyzn jost 5 0 '/j  procent a kobiet 4 9 ’, ,  całej 
ludności.  Do wyższej szlachty należą Kanaku (k s ią ­
żę), Ko-szaku (m argrab ia ) ,  H aku szaku (hrabia). 
Szi szaku (w,cehrabia) i D au-szaku  (baron). — 
Rodzin 644.

B rod y  6 s!yoznia. ( Z  chwili ) W  kasynie 
urzędniczem odbyło się walne zgrom adzenie  pud 
przewodnictwem ks. Jarem y. Po odczycaniu 1 0 - 
zmaityek sprawozdań, przystąpiono do wyboru 
prezydyum i wydziału na  rok  1897. Prezesem wy­
brano emery tow anego  d y rek to ra  gimn. p. Adolfa, 
zas tępcą  emeryt prof. giinn p. Małaczyńskiego, 
a  do wydziału w esz l i : L ibrewski, H rycyna, Simon, 
West, Womela, Szyszkowski, Tymowski, G romni­
cki i Petz. W ybory nie p rze sz ły  spokojnie, wyprze­
dziła  je  zacięta walka, k tóre j  owocem byia p o ­
rażka ,  zadana dawnemu wydziałowi, z którego 
zaledwie kilku członków weszło do nowego wy­
działu Skutkiem tego wyniku wyborów ustąpiła  
z kasyna pewna liczba członków Rusinów.

R ad a  powiatowa tu te jsza  rozpisała konkurs  
do końca styc nia na 2 stypendya po 60  zł. ro ­
cznie dla dwóch, pragnących  się wyuczyć koszy- 
ka^stwa w tutejszej ko3zykarui, jeduo i typeudyuiń  
dla syna wieśniaka, a  drugie  dla syua mieszcza­
nina i to już  na trzy  la ta  naprzód uchwaliła R a d a  
te stypendya, co roku na tu ra ln ie  dla innego, bo 
do roku każay na pół zdolny wyuczy się.

D olina d 3 stycznia ( Szkolnictwo miej 
skie — Zm iana w zarządzie parafii. — Z  ż y ­
d a  towarzyskiegoh Można stosunkom doliinaii- 
sltiin zarzneić  to i owo, jedno wszakże podnieść 
należy jak o  wielaą zaletę szczerą życzliwość dla 
szkolnictwa, a  temsamera dla oświaty. Oto dowody 
tej życzl iw ości; miasto Dolina posiada piękny b u ­
dynek szkoły męzkiej sześcioklasowej, z res tauro- 
vrauy po pożarze 189 4 r. D la  żeńskiej szkoły 
pięcioklasowej odstąpiono piękny dom, będący 
własnością gminy i drugi zwany „starym magi 
stra tera* . Że zaś od 1 września r. b. zwiększyła 
się gwałtownie frekweneya obu szkót, przeto  do 
najęto 6 sal na pomieszczeuie klas ró w n orzęd ­
nych. U rządzenie  klas wewnętrzne świadczy o h o j ­
ności miasta na cele oświaty. W ielo  zawdzięcza 
szkolnictwo tu te jsze  in ic ja tyw ie  burm istrza  p 
F raunfe llnera ,  do czego przyłącza 9ię także p ry ­
watna zapobiegliwość ludzi dobrej woli. T a k  np. 
utworzono a nas kapelę szkolną, k tó ra  posiada 
wcale niezłe in s trum enta , zakupione z fundaszów, 
zebranych za pomocą koncertn . U rządzenie  i po- 
wodzenio tego koncertu  było zasługą głównie z a ­
rządcy  salinarnego p Szaaewskiego.

W zeszłym miesiącu opuścił nasze miasto a d ­
m in is tra to r  miejscowej parafii ob. łać. ks Jó ze f  
C zajkow ski,  który z gó rą  lat 3 przebywał tu ta j .  
Cieszył się powszechnym mirem. Obecnie admini­
s tru je  ks Czarkowski paraf ią  bukaczowiecką, p ro ­
bostwem zaś w Dolinie ks H ipoli t  ZaremLa, były 
p leban w Bukaczowcach.

W ieczorek, urządzony s taraniem  Tow arz. p e ­
dagogicznego, w kasynie, w dniu św. Mikołaja, 
oprócz uciechy dla  dziatwy i rozdania  b ie d n ie j ­
szej młodzieży szkolnej różnych darów, p rzyn iós ł  
około 40  zł. czystego dochodu, co j a k  na Dolinę 
bardzo wiele.

K a rn a w a ł  tegoroczny, sądząc z dotychczaso­
wych horoskopów, oędzie w rb. bardzo  ożywiony.

Bal prasy tworzyć będzie, podobnie ja k  to 
miało miejsce w roku minionym, koronę lwowskiego 
k arnaw ale  Wszystkie sekeye komitetu balowego 
p racu ją  już  niezmordowanie. W zakresie  karnetów 
wprowadzono wielce za jm ującą nowość. Oto miasto 
jednego modelu zamówiono icb kilka z n a jce ln ie j­
szych fabryk paryskich, wiedeńskmh, oraz z p r a ­
cowni artystyczuej pani Lucyuy K otarbińskiej 
z K rakow a. Na wodziieja uprosił  kom ite t p. F r y ­
deryka h r  S karbka ,  kcóry, wedle własnego uzna 
nia, dobierze sobie dziarskich adlatusów. O ile 
nam wiadomo, szykuje się w tutejszych salonach 
lansier w szesnascie par, odtańczony w kostyums ch 
francuskich z XVlIL wieku Odpowiednie próby 
już się odbywają. Nowość ta  będzie jed n ą  z m i­
łych attraKcyj, jak ich  nie b r a t n ie  na balu prasy .

P rzy  państw ow ej szk o le  p rzem ysłow ej  
we Lwowie je s t  do obsadzenia jed n a  posada w e r k -  
m i s t r z a  dla nauk i stolarstwa Do tej posady 
przywiązana je s t  roczna rem uneracya w wysokości 
8 4 0  zł. Kandydaci, ubiegający się o tę posadę, 
winni się wykazać g run tow ną znajomością języka 
polskiego i złożyć dowedy, że m ają odpowiedne 
teore tyczne i praktyczne wyksztąłeeuie. P odan ia  
wystosowywać należy do n an is te is tw a  wyznań 
i oświecenia w języ ka  niemieckim.

Fłgzumiiui kw alif ikacyjne dla nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych i wydziałowych rozpo 
czną się p rz td  c. k . k o m is /ą  egzam inacyjną we 
Lwowie d. 22 lutego. P o d an ia  zaopatrzone w m e ­
trykę  chiztu, ostatnie  świadectwo szkolne, świa­
dectwo dojrzałości, wszystkie d ek re ta  nnanowań, 
k ró tk i  bieg życia, wykaz przestudyowanycb dzieł 
i tabelę kwalifikacyjną należy wnosić do dyrekcyi 
c. k. kom isj i  egzaminacyjnej (ul. S karbkow ska  
1. 39) za pośrednictwem odnośnej la d y  szkolnej 
okręgowej, najdalej do d. 10 lutego. P o dan ia ,  nie- 
zaopatrzone w powyż wymienione dokumenta, zo­
s tan ą  kaudydatom zwrócone.

S i u b .  W  niedzielę  d n ia  10 b. m. odbędzie 
się w Krakowie śluo dr Lieona S ternbacha, profe­
so ra  Uniwersytetu Jagiellońskiego, z panną Leonią 
Epste inów ną, có rką  Ferdynandów  EySieinów.

P osied zen ie  Tow f i lo log iczn ego  odbędzie 
się w sobotę, dnia 9 b. m., o godz. 6 wieczorem 
w sali V. na W szechnicy. Na porządku  dziennym: 
1) Sprawy bieżące. 2) Prof. dr.  D anysz ; „ W y ­
chowawcza lek tu ra  poetów u P lu ia rc h a  w świetle 
dzisiejszej pedagogii*.

W C zyteln i d la  k oo ie t  odbędzie się w so ­
botę, 9 b. m., o godz. 6 w ieczorem , pogadanka 
pedagogiczna, wielce zajm ująca przez wzgląd na 
obecny nastrój społeczeństwa, na tem a t :  „O gi- 
mnazyalnem wykształceniu kobiet*'. Refei at objął 
prof. dr.  Mańkowski, redak to r  czasopisma „M u­
zeum*

W m iejsce  n o w o ro czn y ch  p ow in szow ań
złożył w A dm in is t rac j i  S tanisław  Pio trow ski 
z K oszarek  2 zł. na szkołę ludową w Białej.

P ros im y o podjęcie tej a  w o ty.
Mlanowi nia I odznaozania. Awans na kolejach 

państwowych: W kla.ća Vr. do ptaoy 24 ó~ zł. awamo- 
wał inspektor t'r. Eoknardt w Czerniowoach i Wfa ly- 
slaw Gostyńszi, inspek.or w Krakowie.

Do kl-tsv VI. awansowali z płacą 2M0 zł : Józef 
Aysooki, starszy inżynier we Lwowie Ludwik Bartel- 
i i u s ,  starszy inżynier, naczelnik warsztatów w Przemy­
ś lu ; Anul* MuPer, starszy inżynier w Stanisławowie, 
Alojzy Jankowski, starszy rewident w Wiedniu, Tytuł 
inspektoia otrzymał starszy inżynier Sydou Loret w Bo- 
hatyuie.

W VII. klas.e do płacy iOOO zł. awansowali: J ó ­
zef Kaiuski, starszy inżynier w Rzeszowie ; Roman Ban- 
inaun, starszy inżynier w Bochni. Do nłacy 1800 zt. 
Klaudytis/ Dębicki, starszy rewident we Lwowie.

Do K l a s y  VII. awansowali z płacą 1600 zł inży- 
L-arowiu; M iktor Ł iba  .nzynier w Trembowli; Jan 
Kwiatkowski, inżynier w Haliczu , Zygmunt Maywald 
w Dębicy, Teodor Nagorzanski w Przemyślu, Feliks Ku­
czkowski w "arnopolu, Włodzimierz Kiupka w Bucza- 
czu, A dolf Korbel w Krakowie, Józef Sebmiot we Lwo­
wie, Zygmuni li lff w Krakowie, St. Jelonek w Nowym 
Łączu. Konst Lulzer we Lwowi„ Jan  Kozubski w Kra­
kowie, Hen'yk Grabowski i Józef Steczkowski w Kra­
kowie, rewidenci Józef Biomowioz, Fr Mayerberg i Ze- 
no.i L'wieki w Kiakowie, Wilhelm Fi zer i Salomon 
Sckaffnsr w Gzerniowcach, Józef Hon.ik, Aleksander 
Szawul i Emil Wojciechowski we Lwowie. Wład. Lei- 
tner w Krakowie; olieyałowie: Karol Thelen w R z e s z o ­
wie, Julian Strzelmcki w Wieliczce, Ferd. Z an k e lw L t-  
wocznem. Tytuł starszego rewidenta otrzymał Jan Sche­
dy, rewident w Krakowie.

Inspektor kolei państw. Jarosław Michałowski i dr. 
Jon Ł i iro« 2 biu.a prasowego, otrzymali ordery św An­
ny 3 klisy; wydawca „Corresponderic de 1’Est'* Michał 
N6wliński otrzymał turecki order Osmanie, oraz krzyż 
komandor8k: orderu korony Rumunii, zaś pani Newliń- 
ska otrzymała order turecki Szefakat.

Posadj pneztmistrzów otrzymali : w Rossowie Jó ­
zef Stoczek, w Szczucinie Boi. Meissner.

Posady ekspruyentow pocztowych nadano : w Ju- 
rowcach Eugenii Beck, w Kreehuwicach Eugenii Miihln, 
w Baryczą Julii Meisser, w Zakopanem 2, hr. Adamowi 
Komo.owskiemu, w Uściu oisk. Teodorowi Band/de, 
w R»d ika^b Stan. Ciszewskiemu, w Dworach Juliuszo­
wi faluon.ewiczowi w Lawocznem, Ferdynand. Zan- 
kłowi, w Stareisoli Julii Kucharskiej, w Bereżnicy kroi. 
Waler*imu Ścisławskiemu, w Jabłomcy Julii  Zajło, w Li­
pni ku Janów. Bartelmusowi, w Balicach Amelii Garn- 
cz.arskirj, w Niezwicach Michał. Burzyńskiej, w Ryczuwie 
Leoiiowi Kuźniarowi, w Tołszczowie Włodzimierzowi 
Ohłopickiemu, w Jabłonowie Arianowi Dąbczewskiemu, 
w Worocbcie Bronisławie Andioletti, w Podegrodziu 
Wład Brandysowi. — Stajniczym w Łańcucie została 
W ik orya Gaweł.

Zmarli.  Szef sekcyjny w kancelaryi cesarskiej, 
Stefan Panay, zmarł wczoraj. Zmarły był naizaufanszym 
powiernikiem i doradcą cesarskim, szczególnie w spra­
wach, dotyczących Węgier. — W Stanisławowie ks. 
Jakób Kerschka, proboszcz katedry łae. obrz. infułat. 
Zmarły był prezes* n bursy ,ui. Kraszewskiego, człon­
kiem wielu dobroczynnych rowarz*stw i pozostawił za 
sobą szcnery żal w gronie licznych przyjaciół i znajo­
mych. — W Neapolu kardynał San Felice w 63 roki ’ 
życia. — Michalina Starzyńska, dziedziczka znacznej 
fortuny, znana z ofiaruośń na cele dobroczynne, zmarła 
w Czerniowoach.

Z o łw erw atoryuin  sz k o ły  p o l i tech n iczn e j
we Lwowie.

D nia 7 stycznia, 10 godz. rano.
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6 2h połud. 774.02 —5.8 SE 1 10
6 9h wieczór 173.18 - 7 . 5 S E 1 3
7 7L rano 772.23 - 1 1 .6 S 3 4

Najwyższa te m p e ra tu ra  od 7 -mej rano  dnia  
6 stycznia do 7 rano dnia 7 stycznia  b. r. była 
— 5 .0  “C., najniższa — 12.6 °C. —  B a ro m e tr  
opada.

*) Podane  s tany  ba ro m etru  są z redukow ane  do po- 
zh mu morza i przy tem p era tu rze  0° C. C hcąc  oznaczyć  
s ta n  barom etru  d la  pewnej wysokości n metrów, należy  
w ogólności n / U  mm. odjąć.

* '* )  0 pogodnie  — 10 ca łk iem  zachm urzone .

M o d U t w a .

P różno  się duch mój w męce k iw aw i 
1 próżno myśl znękana ta rga  

7- rozpaczą  n ie n s ta n n ą ;
Ju ż  li tość ziemska mię m e  zbawi,
I  nie pomoże jęk  lub skarga  —
K u Tobie ślę mój wzrok, Przeczysta 
Królowo niebios. Matko C hrysta  I 

P an n o  1
*

Bądź pochwalona, P an i  Święta 1 
Tym h /m nem , co wzrOsł z mych boleści 

I  do stóp T w oich  p ły n ie !

zyn S c h a y e r ó w  we Lwowie P ł ó t n a ,  schirt:ng% b i e I i 2na damska i męska, c h u s t k i  do nosa, otrusy, $erw 3ty 2 
ręczniki 1 t. p.
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O ! nie od trąca j ,  W n ie o o w z ię ta !
Gdyż głos mój, jak  liść, co szeleści, 
Miotany wichrem i stargany,
A serce, nakszta łt  jednej rany,

G in ie !
*

Złudy , tęskDoty, przędze marzeń,  
W szystko umosły fale ż y c ia ,

Los ch łos ta ł  mię swym biczem ! 
Ig raszką  byłem jego zdarzeń,
Skazany  cierpieć od spowicia —
A zawszem nosił duszę hardo,
Choć krzywdy jara nie płacił wzgardą — 

N ic zem !
*

Smutki obsiadły mię dokoła,
J a k o  sza. ali chytrych stado,

I  zęby szczerzą  ęu m n i e ,
Chmura nie schudzi z mego czoła,
£ trwożę bliźnich tw arzą  b ladą  —
Walczyć me mogąc z to r tu r  siłą,
Czuję, że lepiej-by mi było —

W  t r u m n i e !
*

Najświętsza ! L itość  miej nadem ną 
I  nad mą użal się żałobą,

Gdy gromy zewsząd b iją!
Dokoła w oczach moich ciemno,
W ięc  korn ie  padam w proch przed Tobą  —
I  głos mój wznoszę dziś ze drżeniem 
I  hymn ten kończę Twem Im ie n ie m !

M a r y o !
Ju lian  Łęiouski.

Z a u is t  literack ie , naukowe i a rty styczn e .
R e p o r t o u r  t e a t r a l n y  T e a t r  lir. S k a rb k a :  

Dziś w czwartek  po raz 10 ty „ Jaś  i M ałgosia11 
opera  w 5 odsl. H u m p erd in aa .

W  pią tek  po raz 2-gi „F opychadło"  kom. 
w 4 akt. J  Szutkiewicza

W  sobotę po południu o godz 3 -ej dla mło­
dzieży szkolnej „Z abobon" czyli „Krakowiacy i G ó ­
rale sie lanka narodowa w 5 akt.  ze śpiewami 
i tańcami J .  N kainińskiego, muzyka K a rp iń ­
skiego.

Pani K ochańska występuje z oibrzymiem 
powodzeniem w Petersburgu ,  gdzie dzieli wawrzyny 
z genia lną  Duse. W „Traviacie* odniosła polska 
a r ty s tk a  niebywały try um f;  po pierwszym akcie 
scena zamieniła się w oranżeryę, napełnioną naj- 
rzadszemi kwiatami. Journal d t S t. Petersbourg 
proponuje, aby uczennice konserw atoryum  prow a­
dzono na występy p. Kochańskiej , będącej wzorem 
sztuk i śpiewania i os ta tn ią  gwiazdą z plejady wiel­
kich śpiewaczek tego wieku.

D w u ty g o d n ik  katech etyczn y .  Pod tym 
tytułem rozpoczęło wychodzić w Tarnow ie  pismo, 
redagowane przez ks. W alentego Gadowskiegc

Dramat H enryka S ienk iew icza . „Na j e ­
dną  k a r ' ę “ wystawiony ma być wkrótce w tea trze  
moskiewskim Korsza. A u to r  „Bez dogm atu" ,  po­
pularny  wśród publiczności rosyjskie j jako  powie- 
ściopisa^z, po raz pierwszy stawiony będzie p rzed 
nią w charak terze  d ram atu rga .

l i a r . i a i a  jednortcjDjcii o c k t i iM T .

(C iąg  d a l s z y ). f

W a r ty le r j i .
Klebkowski Zygmuut 10. B araniecki J a n  33, 

K łodnicki F. 31, Pawlig Eug. 5

W fu rg o n a c h .
M a l i c k .  S t a n i s ł a w

W  piechocie .
K a d e t a m i  w r e z e r w i e  zosta li :  Lewicki 

Maksymilian 95, Janiszewski J a n  15, K upka  Al. 
20, W en d e r  H erm an 30, Jek e l  Arnold 77, M a­
linowski Rudolf 41 , Zaklilta Zeiran 15 Kapel 
Tak Ib 20 , H alla  W ik to r  24, Jaśków Gyrol 80 ,  
Schalk Rudolf  L3, Bartoszek Jó ze f  41, Grzesiak  
Frauci»zek 20, M ah szy ń sk i  J a n  40, Borowicz 
Józef  13, Stolarczyk Paw eł 41, Maudyczpwski 
Mikołaj 41, Sobotkiewicz E d w ard  41 ,  G ó tt iuge r  
L udwik 9, Strohal Otto 41 , Scnorr rec te  Senz 
Arnold  30, H o rak  Eugeniusz 41, Michalewicz 
A tauazy  30, G ruszczyńsk i Stanisław 57, Nowak 
Franciszek 90, Sehors L udw ik  10. Valenca Józef  
4 5 ,  T anuenbaum  Isaak  57 , Grecul Bazyli 41, 
K apłańsk i Belesław 30, W essely J a n  45, F u h r -  
■iaun Antoni 40, P inkas Teod. 56 , K ra l ik  Ema 
miel 58, Skala Winc. 24, M utka Dyonizy 30, 
K ankofer  A nt 20, Botezat Eug. 41 , W iesenberg  
Jonas 30 , Talar A n t o n i  20, P ivm czka Karoi 58, 
F o rs te r  Karol 10, Drągowski Zygm. 30, Brechner 
Eljasz  13, R e d c z u t  Konst.  58, W alliscb AD 30, 
Ł o m ec k i  Jan  57, Drozdowicz K a ro i  30, Brand 
raark recte Poric Józef  55, W achal F o r tu n a t  56, 
Po llner  Jan  13, Baszkiewicz Stan. 30, Jam ińsk i 
F i lo ra t  89, Bil .ński Jó ze f  30, Korotkiewicz M. 13, 
Baumung Jakó b  41, Kołodziej Michał 57, ScLanek 
F r .  24. Bogdan Tomasz 57, F eu e rs tem  Saul 30, 
G alica Andrzej 20, Potocki Tad, 77, Pasowicz 
P io tr  57. Naivirt  W acław 9.

I l ine i  F ra n c .  40, LaaenDerger J a n  20, B ła ­
ha  J a n  40, Holluuder Saul 57, B lass  Jan  40, 
Nuwak Ja n  55, Stein  Dawid 56, R ich te r  Ju l insz  
55 , Stóhr H prman 10, Pykosz F r .  57. Trefny 
Leopold 80 , C harw art Alojzy 90, Lukawiecki Ze­
non 80, W ojciechowski Czesław 57, Martowicz 
Aleksy 95 , M eder Juliusz 77, Chulawski Mieczy­
sław 15, R ohrer Józef  20, K lieber Leopold 89, 
L e h n h a r t  .Leopold 45 , Becnine Karol 20 , Posselt  
Otto 10, Pre l icz  Eug. 41 , Hulk.a F ranc .  45, Z a ­
wadzki Marcin 30 , Menschek E d w ard  10, Srb 
Jó z e f  95, W alte r  Karol 15, Kozub M ichał 15, 
K aw ecki Marcin 20. Rnżicrka  E dw ard  24, Til! 
Alfr. 56 , A ltm an Ant. 77, W itzm ann Jan  20, 
Reindl J a n  40, Polifka Józef  89 , Ustjanowicz 
Włodz. 9, Mathei F ryd .  80, P a r leaak  Jo ze f  80, 
Sztedry b e r d  77. Balicki Leopold 95, Goldner 
A r tu r  80, Padsadecki J a n  13, Schlesinger E ryd . 
55, B la saa  Jó ze f  77, Abrukamowicz K aro l 80, 
K u is le r  Józef 90, Dubik Jo ze f  30 , H uppen tba l 
Wład. 13, W odrażka  J^ ze f  77, F logel Józef  80, 
K r in e r  E d w a rd  10, B ett Gustaw 15, P ad y  kuła 
P io t r  13, Puzderku Bohumir 15, Goldschm idt 
R u do lf  77, Cejp W acław 80, Schwaab K arol 24, 
W m ter  Robertb  40 , P ietioky Jó ze f  45, H afte l  
Mojżesz 30, Guzdek W incenty  13, Kubowy K aro l  
50, FróhlicU L u d w i k  89, U rb an  Otto 56, G rz e ­
gorzek J a n  20, K uta F r .  90, P rzehual Józef  9, 
Lewicki A ut 30, Z akrzew ski Tadeusz  13, Baum 
gar tu e r  K aro l 24, B ar tu ś  J a n  90, Zttgner F r .  56 , 
Suchanek Rudolf 10, De Signio H ipoli t  80 , W o j­

tas Wojciech 20. Kantoi Em il 10, Sytnik Wład. 
15, W e rn e r  Eug. 9, Cyga Zygmunt 8 0  Salter  
R y sza rd  9, H e r r  Osiasz 55, L indner  L udw ik  9, 
Mysibek K aro l 40 ,  Kaziów Eljasz 15, Scnoffer 
Jan  30, Skrzont Jó ze f  89, K rischker  Alojzy 90, 
Zlamal F r .  77, Mięsowicz Stan. 15, Nawratil  WJ 
13, Weissglas Ju linsz 58, Mironowicz E ustachy  
55, Zawisza Kazimierz 56, W ędrychow ski M ie­
czysław 13, P e tk a  Stan. 57, Sienkiewicz W łodz .  
58, Horsky J ó z e f  10, H ave lka  Kamil 40 , Miinzer 
B erna rd  55, Pawłowski Adam 41.

(Dok. nast .)

Ostatnie wiadumosci.
* W  B udapeszcie  rozpoczęto w wielu 

s towarzyszeniach agitacyę, mającą na celu 
uwolnienie ks. Slojałowskiego. Dnia 10 b. m. 
ma się tam  odbyć wielkie zgromadzenie ludo­
we, na którem założonym będzie protest prze 
ciw wydaniu ks. Stojałowskiego.

* Książę regent Luitpold wydal dla ofi­
cerów a rm ii bawarskiej takie sam e przepisy 
co do pojedynku, jak  cesarz  Wilhelm.

* Mikołaj II  chcąc widocznie zatrzeć w ra ­
żenie sztywności, z jaką  się rozstał z Szuwa- 
łowem, wystosował do niego pismo odręczne, 
w serdecznych zredagowane słowach, w kto- 
rem  wyraził nadzieję, że hrab ia  n iebawem  
powróci do zdrowia i poświęci się znowu 
pracy nad dobrem ojczyzny. Cesarz umieścił 
nad podpisem swoim zwrot.: „głęboko wdzię­
czny"

* Podobno parlam ent niemiecki — ,,ak 
donosi Bors. Cour. będzie się szczegółowo 
n.enawem  zajm ow ał sp raw ą politycznej poli- 
cyi i szpiegów policyjnych. Socyalno dem okra ­
tyczny poseł Bebel udał się do Zurychu, aby 
tam zbierać m aterya ł  do sprawek dymisyo- 
nuwanego agam a policyjnego Nortnanna Schu^ 
manna.

* N orm ann-Schum ann, osławiony szpieg 
policyi niemieckiej, powołując Się na u staw ę 
prasową, przesłał redakcyi czasopism a szwaj - 
carsKiego Lu-erner Vaie.rland ciekawe wyja­
śn ienia  Z w yjaśnień tych wynika, że N or­
m ann był przez 9 lat urzędnikiem w prezy- 
dyum policyi berlińskiej, z pensyą roczną 
4000 marek i zajm ow ał się tam referatami 
ogólnych politycznych stosunków. Z powodu 
napaści p 'sm  socyalistycznych poddał się do 
browolnie w 1893 r. wyrokowi sądu polubo­
wnego, złożonego z socyalistycznych depu to ­
wanych, którzy orzeuli, że jego działalność 
urzędowa je s t  popraw ną. Dlatego zaniechał 
też Yorwiirts wycieczek przeciw n iem u i p rz e ­
s ta ł  go mieszać z „poczdamczykamD, czyli tz. 
mężami zaufania rządu. Z powodu osobistych 
nieporozumień z kanclerzem  Oapriv:m po rzu ­
cił służbę państw ow ą i poświęcił się zawo 
dowi publicystycznemu, jako podróżujący Ko­
respondent am erykańskiego dz .ennika New  
Yurk Herald  W tym charakterze  s ta ra ł  się 
— jak  twierdzi —  skierować ruch turystów 
am erykańskich na Szwajcaryę i szczególniej 
troszczył się o podniesienie kantonu lucer- 
nenskiego.

* Dziennik Soleil om awiając zupełny u pa­
dek handlu i przemysłu we F ra n c y i ,  przypi­
suje tę klęskę ekonomiczną ustaw icznym  eks- 
pedycyom krnoniainym rzaczypospolitej i przy­
gotowywaniu SiQ do wojny w Europie.

* Oattlois d o n o s i , że byłego prezydenta  
rzeczypospolitej Kazim ierza Perier  zamierza 
rząd skłonić do objęcia am basady  w Londy­
nie. Przyjaciele P e r ie ra  zapew nia ją  jednak, 
że on nie powróci więcej do życia polity­
cznego.

* Ja k  słychać, ma były minister Constans, 
który przepadł przy ostatnich w yborach do 
senaiu, ubiegać się o m andat  poselski z St. 
G audens w departam encie  H au te  Garonne.

* Times podaje wiadomość o rychłej dy- 
misyi rosyjskiego m inistra  skarbu Wittego i 
zw raca  uwagę, że dymisya ta  w obecnych 
stosunkacn  je s t  nieodpowiednią, a  naw et m o­
głaby być niebezpieczną.

* K oln Z tg . o trzym ała  wiadomość z New 
Yorku, ze rząd zaledwie z tru d em  pow strzy­
muje usiłowania we wszystkich s tanach Unii, 
zmierzające do tworzenia  oddziałów ocho tn i­
ków na ekspedycyę kubańską. Gdyby Mac- 
Kinley zam ianow ał sena to ra  Scherm ana , wiel­
kiego zwolennika powstan ia  na Kubie, se k re ­
ta rzem  s tanu  w przyszłym swoim gabinecie, 
przesilenie nastąpiłoby prędko, a za niem 
wojna z Hiszpanią.

* Odkrycia, poczynione przez uwięzionych 
w Manili spiskowców, uczyniły niesłychane 
wrażenie w Madrycie. Według tych zeznań 
zam ierzają  Japończycy wysłać eskadrę na 
wody lilipińsKie i uznać  powstańców za stro 
nę prow adzącą  wojnę, gdyby wszystkie pro 
wineye wyspy chwyciły za  broń. Dziesięciu 
przówódców powstania, pamiędzy tym. trzech 
księży krajowców, zostało rozstrzelanych na 
mocy wyroku wojennego sądu.

Telegramy-Jłowa Polskiego".
W ied eń  7 stycznia. R z ą d  p r z y j ą ł  b u ­

d ż e t  b e z  p o z y c y i  c y l e j s k i e j .
P r a g a  7 stycznia. N arodni Listy  żądają 

z powodu odrzucenia pozycyi cylojsk'e ' w Izbie 
poselskiej, aby przyszli mtodoczescy kandy­
daci do Rady państw a  zobowiązali się przed 
swymi wyborcami, do przem awiania  w p a r ­
lamencie za restytucyą tej pozycyi.

P r a g a  7 stycznia. N arodni listy  potwier­
dzają podaną już przez pisma wiedeńskie wia­
domość, że rząd nie ma zam iaru  w obecnym 
jeszcze  parlamencie przywrócić pozycyę cy- 
lejską przy pomocy Izby panów. <

B er l in  7 stycznia. T rybunał skazał r e ­
daktorów p ism a Antisemdischer General Anzeiger 
za obrazę ochmistrza dwuru cesarzowej hr. 
Mirbacha w artykule p t „Żydowscy kolektorzy 
pieniędzy na budowę kościołow berlińskich11, 
Scnwennhagena na rok i Sedlaczka na cztery 
miesiące więzienia

Mirbacb, powołany jako  świadek, d o w u d ł  
nieprawdziwości tw ierdzenia  artykułu, jakoby 
żydów wzywano do składek na budowę ko­
ściołów chrześcijańskich. Dalej oświadczył, 
iż pisma antisemickie podjudzają ustawicznie 
ludność przeciwko tronowi, rządowi, w łaazom  
kościelnym i wyższym urzędnikom, je s t  też 
w rezultacie koniecznem zerw ać milczeniu i o d ­

słonić całą bezczelność tych panów, kiorzy 
podają w podejrzenie cesarzową i cały jej 
dwór.

B e r l i n  7 stycznia. Podczas dokonanej 
w tych dniach rewizyi w domu byłego kom i­
sarza  policyjnego Tauscha, znaleziono papie­
ry, które spowodowały rząd do ponownego 
rozszerzenia oskarżenia w kierunku k rzyw o­
przysięstwa.

B e r l in  7 stycznia, Agraryusze zamie 
rza ją  w parlamencie, który się zbierze 12 bm 
postawić wniosek w sprawie zam knięcia  gra ­
nicy dla przewozu bydła z Austryi, Szwecyi 
i Danii.

B e r l in  7 stycznia. W tutejszych sferach 
urzędowych uw ażają  znowu położenie na 
Krecie jako n .ekorzystne i budzące obawy.

P a r y ż  7 stycznia. Kilkuset anarchistów 
i sycyalistów urządziło przed gm achem  h i­
szpańskiej ambasady demonstracyę, z powodu 
wykonania wyroku śmierci na skazanych 
w Barcelonie anarch is tach  W ołano : Niech 
żyje Kuba! — Precz  z Canovasem ! Policya 
rozpędziła dem onstran tów  i przywróciła po­
rządek.

lŁ/.ym 7 stycznia. Ustawicznie k rążą  po­
głoski o złem zdrowiu papieża. Ojciec św. 
przyjmuje już  podobno sam e płynne pokarmy.

L o n d y n  7 stycznia Gladstone wystąpił 
z ostrem i oskarżeniami ’ su ł tana  w czasie 
przyjęcia związku ormiańskiego pań angml 
skich.

P e t e r s b u r g  7 stycznia C ar  zam ianow ał 
pułkownika dragonów księcia Ludwika Napo­
leona szefem 45 pułku dragonów w Siewiersku.

P e t e r s b u r g  7 stycznia. Dla dotkniętej 
klęską głodową ludności w Indyach, odpłynęły 
z Odessy okręty z zapasam i zboża.

B re s t  7 stycznia. Belgijski parowiec t ra n s ­
portowy zatonął w drodze z A ntwerpii do 
Bayonne. Trzy osoby uratowano.

K a t t i . ro  7 stycznia. Wielki pożar, który 
wybuchł w gr. katedrze, zniszczył takową zu ­
pełnie Spaliły się także sąsiednie koszary ar- 
tyleryi. Straty wynoszą 109.000 zł.

T e le g ra m  git ł d o w y  : W iedeń  7 stycznia.
P rzy zamknięciu> giełdy porannej notowano :

Kredyty austryackiu . 378.50
Kredyty węgierkie , 412-75
Anglo-bank . . . 158.60
L hnaerbank  . . . 250 50
Kolej państw ow a . . . . . 366 25
P o ł u d n i o w a .......................................... . 94-00
Alpiny . . , . 87 50
Tytoniowe . . . . . . 147 00
Tureckie  . . . 5 1 3 0
Usp osobienie s ta ł e.

Dział ekonomiczny.
B a n u  H ip o te c z n y .  Z dniem 31 grudnia

1896 było w obiegu:
40,7,1 Listów hipotecznych zł 37,449.100.
5°/o Prem iow anych  listów hip. zł. 6,529.500.
4 %  Listów  hipotecznych zł. 7 607.100.

łącznie  zł. 51,585.700
Asygnacyj kasow ych  było 

w obiegu . . . . z ł .  1,634.250.
G a l ic y jsk a  kasa  O szczęd n o śc i  we L w o ­

wie, og łasza rok rocznie po walnem zgrom a­
dzeniu rezulta t  zam knięcia  rachunków. Zanim 
to jednak  nastąpi, podajemy czytelnikom n a ­
szym, in teresującym się losami tej najpow aż­
niejszej instyiucyi finansowej w kraju, szcze­
gółowe daty o ruchu wkładkowym  ubiegłe­
go roku.

Stan  kapita łu wkładkowego w d. 1 sty­
cznia r. 1896 wynosił 29,081 738 zł. 61 ct.

S tan  zaś tego kapi­
tału w d. 1 stycznia
1897 wynosił już . . 30,050.121 „ 88 „

Powięsszył się więc
w ciągu ubiegłego r. 1,96S.383 „ 27

12 891.833 zł. 53 ct.

A powiększył się w sposób następujący : 
69.972 s tron złożyło . 12,587.636 zł. 84 ct.
75.530 stron odebrało  1 1,716.655 ___ 80 ^

Nadwyżka wkładek 
wynosi w ię c .  . . 870 981 zł 04 ct.

Po doliczeniu zaś do niej odsetek doDi- 
sanych a nieodebranych w kwocie 1,097.402 
zł. 27 ct., otrzymujemy wykazaną wyżej n ad ­
wyżkę 1,968.383 zł. 25 ct.

W  sam ym  zas oddziale wkładkowym wy- 
ekspedyowano w ubiegłym roku 145.502 osób.

K asa  O szczęd n o śc i  m . K ra k o w a .  Stan 
wkładek dnia 30 listo­
pada 1396 r. . . . 12,579.230 zł. 77 ct.

i »d 1 do 30 grudnia *
1896 r. złożono . . 312,602 zt, 76 ct.

Razem .
Ud 1 do 31 grudnia 

1896 r. zwrócono . . 5 '>3.355 zł. 42 ct.
S tan  wkładek d 31 

grudnia  1896 r. . . 12^,388.478 zł. 11 ct.
W ystaw  a  t a r g o w a  zbóż i n a s io n  K om i­

tet Tow arzystw a gospodarskiego galicyjskiego 
zam ierza w czasie obrad najbliższej Rady 
Ogólnej (t. j. z początkiem m arca  1897 r.) 
u rządzić  w y s t a w ę  t a r g o w ą  z b ó z  i n a ­
s i o n  w k r a j u  p r o d u k o w a n y c h  — 
a to w tym celu, a b y :

: 1) Producentom  ułatwić sprzedaż — n a ­
bywcom zaś w skazać  źródła p rodukcji .

2) Przekonać się, gdzie i jakie odmiany 
dobrych nasion posiadamy w kraju, by ogółowi 
u ła tw ić  poznanie  takowych.

3) Zw rócić  na  producentów krajowych 
uwagę tych, którzy często gorsze nasiona  
drogo z zagranicy sprowadzają, nie wiedząc, 
że w kraju  można takowe taniej i w lepszym 
nabyć gatunku. t

Chcąc zaohęcić jak  największą hczbę pro­
ducentów do wzięcia udziału w tej wystawie, 
u rządza j ą  K om itet bezpłatnie

Wypełnione formularze zgłoszeń przesy­
łać  należy Komitetowi najpóźniej do 15 s ty - ’ 
cznia, zaś przedmioty sam e najpóźniej do 31 
s tycznia  d o  D u b l a n .

P rzesy łać  n a le ż y :
I .  Zboża — kłosowe, strączkowe i hre- 

czkę po 16 litrów.
II .  Rośliny oleiste po 16 litrów.

I I I .  Rośliny pastew ne — traw iaste  s t r ą ­
czkowe, okopowe — po 16 l i t r ó w ; 
(przy okopowych po kilka okazów głąbij.

IV. Kartofle  — po 25 kilo każdej odmiany;

V. Jęczm ień  b row arn iany  — po 16 litrów ;
VI. Buraki cukrowe — po 16 litrów i k i lka  

okazów g łą n i :
VII. Rośliny włóknodajne — po 16 litrów 

i okazy włókien ;
V III.  Rośliny przemysłowe i apteKarskie —  

po 6 litrów nasien ia  i 2— 3 kilo pro­
duktu  ;

IX . Nasiona drzew leśnych — po 4 l i t r y ;
X. Nasiona w arzyw  — po 1 litrze.

W s p r a w ie  te m in o w e g o  b a n a ł u  zbożem , 
która  w Niemczech dała powód do wielkiego 
za targa  między rządem  a kupcam i zbożo­
wymi — złożył rząd austryacki na posiedze­
niu komisyi rolniczej w Radzie państw a w a­
żne oświadczenia. Obecni byli na tem posie­
dzeniu, minister rolnictwa hr. L e d e b u r  
i szef sekcyjny z m in is ters tw a skarbu bar 
J o r k a s z - K o c h .  Minister oświadczył, że 
obecnie rząd  nie może przedłożyć projektu 
do ustawy w sprawie handlu zbożowego 
a przeprow adza studya nad wynikami odbytej 
niedawno ekspertyzy i nad niemiecKą nowTa 
us taw ą giełdową Rząd postanowił nowem u 
p a r la m e n to w i , za raz  d o  jego zebraniu się 
przedłożyć projekt ustawy, z a k a z u j ą c e j  
g r y  d y f e r e n c yj  n e j  w h a n d l u  z b o ż o ­
w y m .  Z wywodu m inistra  odnieśli obecni 
wrażen.e, że rząd chce poprzestać na tym za ­
kazie. a nie myśli zakazywać handlu te rm i­
nowego. Komisya, która  ma w tej sprawie ao 
załatw ienia  wnioski poselskie, przez Izbę jej 
p rzekazane zam ierza  w najbliższych już dniach 
zaprosić kilku esspertow, tudzież m ini­
strów rolnictwa, skarbu, handlu i sprawiedli­
wości — i na tem posieazemu przeprowadzić 
ogólną doskusyę nad tym ważnym przed­
miotem.

N ow a n a f ta .  W tych dniach w BaKu ro­
biono próby z naftą z n iedawno odkrytego 
źródła w wąwozie Tengińskim. Nafta ow a 
różni się wybitnie od pochodzącej ze w szyst­
kich innych źródeł, odznacza j ą  mianowicie 
barwa czerw ona i zapach bardzo  przypom ina­
jący terpentynę. J a k  pisze gazeta Łucz, p ró­
bowano tę naftę palić bez uprzedniego oczy­
szczenia jej w zwyczajnych lam pach nafto­
wych i próby wypadły nader zadowalniająco — 
n a h a  pai Ja  się, nie kopcąc wcale.

Z N ow eg o  Y o r k u  donoszą : B ank  oszczę­
dnościowy w O m aha  C i t i z e n s  N a t i o n a l  
B a n k i  wiele innych finansowych instytucy., 
zbankru tow ało . " k ,

„ R o ln ik "  pod now ą redakcyą prezen tu je  
się bardzo dobrze. W yszedł już j num er 1. 
i z a w ie ra : Słowo od Redakcyi — ze szcze­
gółowym, a wiele, obiecującym program em  
i relacyę o konferencji,  w W iedniu odbytej, 
w sprawie przewozu i dowozu zboża rosyj­
skiego ; opis nowej m aszyny skombinowanej 
do czyszczeni* i so rtow ania  zboża; k rom kę 
czynności Tow arzystw a  gospodarskiego, obfite 
bieżące wiadomości z dziedziny rolnictwa 
i h a n d lu ;  notatki bibliograficzne i t ,  p. Numer 
je s t  ożywiony i jeżeli Redakcya w ytrw a na 
obranej drodze i będzie pismu dalej w tym 
k ierunku  rozwijać, może uda jej się przeła­
m ać  lody obojętności naszych rolników wubec 
w ł a s n e g o  organu

„ P r z e w o d n ik a  P r z e m y s ło w e g o "  n r  1. 2. 
roku bieżącego z a w ie ra : Nasze towarzystwo- — 
Szkoły zawodowe w Galicyi w r. 1895/6. — 
Giełdy pracy. — Ze s tow arzyszeń  p rzem ysło­
wych we Lwowie. — Kronika. i

S ta ty s ty k ir  p o cz to w a  Nadano we Lw ow ie 
w listopadzie 1896 : 487.800 listów prywatnych 
niepuleeonych,274.009 kart  korespondencyjnych, 
25.400 przesyłek pod opasKą. 17.200 przesyłek 
z próbkami, 452.990 egzemplarzy gazet, 227.700 
listów urzędowych, 60.967 listów poleconych, 
17.922 przekazów na kwotę 648.698 zł. 16 ct., 
50 110 przesyłek wartościowych, 6.421 c ieków  
i 1 370 zwrKłych wkładek oszczędności w ł ą ­
cznej kwocie 1,121.296 zł. 34 ct. Ogółem 
1,621.790 przesyłek , Nadeszło do L w o w a-  
441200  listów pryw atnych  n iep o leco n y ch , 
189.200 kart  korespondencyjnych, 59.600 p rze­
syłek pod ooasKą, 8.500 przesyłek z p rób ­
kami, 125.300 egzem plarzy  gazet, 64.300 li 
stów urzędowych, 67.011 listów poleconych, 
56 323 przekazów na  kwotę l,028.8ó5 zł. 10 ct., 
48.384 przesyłek wartościowych, 542 asygnat 
czekowych i 499 asygnat na  wvp/atę zw y­
kłych wkładek oszczędnośc; (zwroty) w ł ą ­
cznej kwocie l ,06 i .749  zł. 49 ct. Ogółem 
1,063.859 przesyłek.

S t a ty s ty k a  t e le g r a f i c z n a .  N adano 14.176 
telegramów i pobrano za me opłatę  w kwocie 
8.473 zł. Nadeszło 16 34S telug-amów dia 
adresa tów  w miejscu, a 1 2 0 . 9 0 4  telegramów 
do przete legrafow ania  (transita). ~

X L I  c ią g n ie n ie  losów  p o ż y c z k i  p r e ­
m io w e j  m ia s t a  K ra k ó w ?  Po 30 zł. wygrały 
następujące nra.: (Ciąg dalszy).

16 043, 089, 226, 497, 763, 858, 940
17.130, 296, 34 h  305, 380, 395, 459, c 33,

752, 866, 930.
18.073, 118, 172, 174, 274, 350, 352, 846, 

988. 993.
19.002, 112, 125, 198, 617, 689, 695,

850, 977.
20.035, 177, 550, 619, 705, 7 1 0 ,8 9 1 ,9 6 8 ,
21.143, 183 189, 393, 469, 796, 801,878,

930, 953.
22.093, 139, 227, 262, 622 ,624 , 687 ,696 , 

772, s l  8, 941.
28.056. 076, 0 94 ,114 ,  130 ,312 . 400, 478, 

506, 620, 753, 941.
24.134, 221, 251, 4 73 ,551 ,  627, 635 .647 , 

828, 964.
25 027, 035, 100, 168, 229, 272, 337 ,382 , 

427, 496. 540, 589.
26.044, 093, 309, 330, 509, 537, G15,

741, 976.
27 019, 103, 131, 248, 3 92 ,601 ,  743,992.
23 018, 253, 345, 349, 425, 432, 492 ,553 , 

596, 671, 683, 771, 901. 933, 988.
29 187, 363, 406, 524, 653, 727, 756,797, 

819, 960
30.149, 313, 346, 638. 713, 776, 793 ,816,

317 8*39
'3 1 .2 6 0 ,  350, 4 1 4 /4 2 4 ,5 0 5 ,5 4 4 ,  546, 677, 

834. 875, 885. 930.
32 034. 088, 102, 190,320, 437, 5 7 7 ,6 0 8 ,  

708 757 795.
'3 3  014. 088, 0 9 i ,  346, 453, 5 3 2 /  576, 817, 

857, 867, 899.
34 021, 039, 105 ,409 , 474, 523, 5 6 8 ,1 5 8 ,  

720, 768 817,
35.200, 256, 297, 311, 333, 373, 447, 589, 

621, 631, 634. 841, 951.

36.188, 311, 4 90 ,769 ,  801, 819, 847,852, 
891, 947, 963.

- 37.085, 15i ,  229, 295, 340, 538. G60, 
780, 969.

38.206, 236, 283, 322, 427, 743, 825, 829, 
928, 940, 985.

39.058, 257, 264, 613, 620, 903.
40.098, 400, 162, 170,207, 224, 386 ,435 , 

437, 506, 587, 591, 606, 679, 786
41.142, 183, 251, 35S, 400, 522, 539,540, 

634, 660.
42.085, 099, 144, 182, 221, 270, 365,714, 

906, 928, 949, 982, 994.
43.196, 221, 275, 307 ,365 , 412 482 ,845 , 

848, 889, 895, 945.
44.133, 167, 277, 305, 320, 367, 383 ,489 , 

508, 518, 797. (D ok. nast.).
P r z y  c ią g n ie n iu  ausiryackich losów k re ­

dytowych, odbytem  2 b. m., wylosowano n a ­
stępujące s e ry e : 12 ,393, 612 ,944 , 1373, 1381, 
1621, 1820, 1S34, 1842, 1914, 2145, 2323,
2473, 2646, 3084, 3125, 3609, i 4024. Główna 
wygrena 150.000 zł. pad ła  na  seryę 2 l4o  nr. 
60, 30.000 zł na s. 393 nr. 54, 15.000 zł. na 
s. 2145 nr. 62, po 5.000 zł. na  s. 1914 nr. 58 
i 5. 2646 nr. 63, po 2000 zł. na s. 1842 nr. 
42 . s. 3125 nr. 28, po 1500 zł. n? s. 1834
nr. 89. i s. 2145 nr. 59, po 1000 zł. na  ser.
612 nr. 14, s. 1381 nr M  i 73 i s. 3125 nr. 
59, po 400 zł. s. 12 nr. 27 i 72, s. 393 nr.
28, 34 i 57, s. 612 nr. 99, s. 944 nr. 58 i 65,
s. 1373 nr 4 i 58, s. 1381 nr. 51, s. 1621 
n r  17 i 26, s. 1820 nr. 34, 39, 41, 74, 88
i 92, s. 1834 nr. 13, s. 1914 nr. 34, 43 i 52, 
s. 2145 nr. 52, 71, 82 i 89, s. 2323 nr. 6, 
s. 2473 nr. 20 i 78, s. 3084 nr. 59, s. 3 i25
nr. 72, s. 3609 nr. 59 i 100- s. 4024 nr. 3
i 83. Na resztę num erów , zaw artych w so- 
ryach powyższych, przypada po 200 zł.

W ie d e ń  5 stycznia. (K ursa  telegraficzne): 
Alpejskie Towarzystwo górnicze . . 87-75
Węgierskie akcye kredytowe . . 4 1 6 0 0
Akcye anglc austryacKie . 158.50
Akcye banku Union . . . .  301 50 
Akcye kolei południowej . . . 94‘75
Losy t u r e c k i e ............................................... 5U80
Akcye kolei państwowej . . . 365.50
Akcye koiei Lwowsko-Czerniowieekiej 292-50
4 proc. galic. oblig propin. z 1889 r. . 97 50
Akcye tytoniowe . . . 0 0 0 0 0
Węgierskie obligacye indem m zacyjne . 97-10 
Akcye kolei E lbeta l  . . . .  277.50 
Akcye banku dla krajów koronnych . 252-00 
4 procentowa węgierska ren ta  złota . 122.25 
Akcye banku związkowego . . . 260-50
Rubel papierowy . . ‘ j “ j . 1-27-50
Węgierska renta papierowa . . . 99 65
K redytow e ziemskie . ' . . 465 00
Kredyty . . . . • i . 377 75
Rim am urania  . . 241 00
Usposobienie silne.

Ceny n a t t j  i  p ro u u k tó w  n a f to w y c h .

Lwów, dnia 7 Stycznia 1896.
--------------
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w zł. za 100 k g  netto, 2 A j ,  ta^a en 
g ios  z beczką 

C ena ro p t  p o d a n a  bez beczk.

Cesarska  . . '. 20.0S 20.05 1! .25 19.00
Salonow a . . . 19.80 19.80 19.00 13.7& — --- —
•Standard White  . 19.05 19.05 18.25 13.00 6.32 7.00 4.6*
ź a p a ln a  . . . . 17.65 17.05 16.25 16.50 — — —
K aukazaa 20.05 20.05 19.25 — — — —
Hnpa ams y aań sk a — — — — — — 1.4S
Ropa g a l icy jsk a  . 
Olei sm arow y ro-

— --- 3.03 — — —

sj iski u.907 . . 25 - 25.— --- — — — —
Olej sm arow y 0.905 2 3 . - 2 3 - — — — — —
Olej sm arow y 0.900 2 1 . - 21 — — — — - —
O < | wrzecionowy . 1 7 . - 17.— --- — — — —

Ulej c y l in d ro w y  . 
Olej sm arow y innej

14.— 
! 2

14—
—5

--- — — — —

pro w em en ey i )  raniej
" "

Lwów. z Izby handlowej 7 Stycznia 1896.

1. Akcye *a situkę.
(bez  k u p o n u  b i e ż ą c e g o ) .

K o l e i  g a l .  K a r .  L u d w .  p o  2 0 0  z ł r .  m. L. 
K o i e i  i w o w s k o - c z e r n - j a s k i e j  p o  2 0 0  z ł r .  
B a n k u  h ip .  g a l ,  p o  2 0 0 z ł .  w.  a. 1. c m i s y a  
B a n k u  k r e d y t ,  g a l .  p o  2 0 0  z ł r .  w .  a. . .
A k c y e  G a r b a r n i ,  R z e s z ó w  p o  2 0 0  zł .  . 
A k c y e  f a b r .  L i p i ń s k i e g o  p o  5 0 0  kr .

)6. Ltuty nastawne za lOO i t r .
[ ( b e z  k u p o n u  b i e ż ą c e g o ) .

B a n k u  h i p o t e c z n e g o  5  p r c .  w.  a.
- w y i o s o w a n e  z 1 0  p r c .  p r e m i ą .  . .

B a n k u  h i p .  4  i p ó ł  p r c .  lo s  w  5 0  l a t .  
B a n k u  h t p . 4 p r . w b 0  l a t .  p o  2 0 0  k o r .  
B a n k u  kra j 4 i p ó ł  p r c .  w .  a .  lo s  w  5 1  i.

„ „ 4  p r c .  w. a. l o s  w  5 7  1,
T o W .  k r e d .  g a l .  z i e m .  4  p r c .  w .  a.  I .  e m i s .  

„  „ » „ 4 p r .  lo s  w  4 1  , p ó ł  1.
I Ti 1 ,  4  pr .  w .  a.  lo s .  5 6  1.

‘ 3 . O bU g l *a lOO *łr.
( b e z  k u p o n u  b i e ż ą e e g o ) .  

G a l i c y j s k .  f u n d u s z u  p r o p .  4 p r c .  w.  a .  . 
B u k ó w ,  f u n d u s z u  p r o p .  5  p ^ c .  w .  a. 
K o m u n .  B a n k u  k r a j .  5  p r c .  I I .  e m is y i  

»  n łW 4  'i p ó ł  p r c .  I I I .  e m .  
P o ż y c z k i  k r a j .  6 p r c .  w  a. z  r. 1873 

„ „ 4 i p ó ł  p r c .  w . a. z r.  1 8 8 3

» 4 » * " 2 ,l8Q.t„  „ 4  p r c .  k o r o n ,  z  r J b » o
,, ,, 4 „  król. na Lwowa .

F o s y  m ias ta  K ra k o w a
„ „  S t a n i s ł a w o w a  . . . .

4. M o n e t y .
D u k a r  c e s a r s k i  ..................................................
N a p o i e o n d o r .........................................................
P ó l  i m p e r y a ł .........................................................
Rubel  rosyjski srebrny ........................

“ „ p a p i e r o w y  .
100 marek niemieckich . . . . . .

p ł a c a

216 25 
2 9 0 -  
390 -  
2 Jb  — 
'200 -  

250 —

110 10
99 80
96 7o 

100 60
07 50 
9:50
97 50 
97 40

97 70 
102 50 
102 -  

100 -

1(5  —
97 —  
97 -  
97 — 
26  -  

42 —

5 64 
9 50 
9 60 

1 2 0 -  
' 2 7  — 

58 60

żądają

219 50
293 -  
400

203 -  
260 -

110 80
100 5o

97 -4 1
101 20 

9b 2o 
9R 2  >
98 2o 
981'

98 40

102 70 
100 70

97 70 
97 7o
97 7o 
28 -

5 ’4 
9 6o

125 -  
128  —  

5 9 -

Ważne dla kapitalistów.
Wykazy instytucy., enusyjnych zawierają

Miliony w ylosow anych ohligacyj
niepodjętyck w term inie płatności wsku­
tek  n ieaba łośc i: na szkodę w fatc.cieli.

Przyjmujemy spisy obligacyj podle­
gających losowaniu celem b e z p ł a t n e g o  
przeglądania losowań.

' Sokal i Idlien
D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y .

N a t u r a l n y p r c  ćL ‘O. i c  t  
J  Ł

W  y  B o r n y  -\v s i n a k u  C o g n a c  w ł o s k i  
z  - w  i  n  a  w  ł  o  s  k  i  e  g- o ,  d  "u. ż  a  b u t e l k a  p o

N  M U S Z Y Ń S K I ,  L W Ó W ,  R Y N E K  4 0
2 butelki na przeseikę & kgl-

1 z ł .  5 0  c t .  —  p o l e c a



4 .SŁO W O  PO LSK IE z dnia 6 Stycznia 189?.

P  E  R  E  Ł  K  A
PRZJSZ

O  JEP ’

(Ciąg dalszy).

—  Ponieważ nadskakujcie , wszyscy inniej 
więcej.

— Broń Boże. Pomyśl sodic , byłam s a ­
motna jak  dzika is to ta  za życia ojca i mamy, 
zaw sze chorych; byłam zam knięta  jak  oni, 
nie widując n ikogo ; dop.ero od czterecn lat, 
gdy mieszkam u babki, widzę ludzi...

— A ch tak.,, powyżej uszu...
— Możnaby sądzić, że ci to nieprzyjemne.
P opatrzy ła  na towarzysza oczyma, z k tó­

rych szedł metalowy blask z pod spuszconych 
powiek, podczas gav on odpowiadał, s ta jąc  się 
mimo wiedzy coraz ne rwo wszy m.

— N ieprzyjem ne? i dlaczego? W szak co­
kolwiek dotyczy twego życia, nie należy do 
mnie... i czyż m am  głos w spraw ach  twojego 
lo su?

— Co znaczy, że gdybyś miał gł^s...
— Pewnie, że wiele zmian, wiele reform 

bym zaprowadzi*, a  raczej doradzał...
— N aprzykład?
— Naprzykład, gdybym D y ł  twoją babką, 

nie pozwoliłbym, żebyś była tak grzeczna, 
tak uprzedzająco uprzejma dla wszystkich...; 
s tara łbym  się mieć cię więcej dla siebie n.e 
dop u szcza łb y m , żebyś tak  cała  oddana była 
obcym...

/  m iną zamyśloną, p raw ie sm utna, od­
p a r ła  :

— Tak  j 031, może masz słuszność...
— Tern więcej, że tak mało już czasu 

będziesz do nas  należeć!
Na Pawle de Rueille spoczęły duże oczy, 

pełne dobroci i naiwności, podczas gdy cią­
gnął dalej :

—  Wyjdziesz niedługo zamąż. . opuścisz 
nas...

Pere łka  zaczęła się śmiać.
— Jak to prędko u ciebie idzie! Dotąd 

przynajmniej, o ile wiem, jeszcze mowy niema 
o mojem zamążpójsciu.

— W rzeczywistości nie, p izynajmniej 
me sąuzę ; aie w zasadzie, o niczem innem 
się nie mowi, i babka o niczem innem nie 
myśli.

— Ale j a  wielce się różnię od babki, 
bo nie myślę wcale o tern.

I  dodała, nagle spoważniawszy .
— Zresztą  moje m ałżeństw o  jest bardzo 

problematyczne !
— P rob lem atyczne?
— Z pewnością. Naprzód cncę, aby ten, 

kto mnie poślubi, kochał mnie p raw d z iw ie . .
— No, bądź spokojna, nie będzie ci t ru ­

dno znaleść takiego...
Głosem dźwięcznym, prawie poważnym 

dokończyła :
— I  chcę go także  kochać...
— Będziesz go kochała! Męża się zawsze 

kocha... z początku,., — wymówił n ierozw aż­
nie de Rueille, który się zatrzymał, spos trze ­
gając, że to „z  począ tku11 było zbyteczne.

Lecz P e re łk a  me zrozumiała, a nawet 
nie słyszała, bo zwróciła się do mego z za­
pytaniem . 1 1

— Co mówisz ?
— Mówię, że ten będzie szczęśliwy !

— Kto taki?
Ten, kogo pokochasz.

— Spodziewam s i ę ! Uczynię wszystko, 
co trzeba, żeby dopiąć tego celu.

P an  de Rueille zdawał się podrażniony 
i gniewny, . wyrzekł więc, jak  gdyby chciał 
zrazić Dyonizę do tego jej m arzen ia :

— No tak, tak... lecz jeśli nie spotkasz 
takiego ?

— To cóż ? to będę siała rutę, i k o n ie c ! 
Ale nie widzę, dlaczego nie imałabym go spo­
tkać? Nie w ymagam przecież czegoś niemo­
żliwego !

S z y d e L s k i ,  nieco zac/.epnie usposobiuuy, 
d e  Rueiiie odpowiedział:

— Czy byłoby to niedyskrecyą, zapytać, 
jak ie  są  twoje żądania?

— O, wcale nie, bo nie mogę ci odpo­
wiedzieć nic innego, ja k  to, com odpov.ie 
działa przed chwilą : ,,cheę go kochać" po 1 
prostu. Nie chodzi mi o p ieniądze; ma rozu­
miem pieniędzy i me mam dla nich uwiel­
bienia.

Zw róciła  się ao swego kuzyna i zakończyła, 
pa trząc  mu oko w o k o :

— Oto naprzykład, chętniebym wyszła 
tak ja k  B e r t r a a a !.. f

Z innym m ężem ? — wyjąkał.
Nadzwyczaj miła, pełna prostoty, odpo­

wiedziała bez najmniejszego z a k io p o lan u  
i z szczerym, swobodnym śmiechem !— —

— Ależ nie, wcale me... ten mąż bardzo 
mi się podoba.

P an  de Rueille nie odpowiedział. Miinowoli 
pezął się żywo wzruszony na tę myśl, że Dy- 
oniza mogłaby go kocnać. Zaczął spostrzegać, 
że powietrze wieczorne byto rozkoszne i ze 
nigdy zachodzące słońce, które płonęło całym 
blaskiem, zanurzając  się zwolna w Loarę, nie 
wydało rnu się tak jasne . Mały powozik był

tak  wązki, źe za każdym w strząśnieniem  ło­
kciem dotykał ramienia młodego dziewczęcia, 
podczas gdy miękkie płowe włosy, ulatujące 
z pod wielkiego słomianego kapelusza, muskały 
go pc twarzy, która coraz bardziej płonęła.

Dyoniza spostrzegła, że jego myśl była 
czemś zajęta  i rzekła mu ze śmiechem :

— Zdaje  mi się, że niebardzo słuchasz 
opisu mego ,,ideału". ~ *•“ -

— Owszem.
-  Nie słuchasz. Ale, m y  załatw iliśm y 

dokładnie wszystkie nasze sprawunki?
W yjąwszy z kieszeni długą listę, poczęła 

czytać ją  uważnie : Lody, owoce, ryby, p ań ­
stwo Dubuisson, ciasta, mówić z rzeźnikiem, 
różowa gaza, matka 1 Raffut, kapelusz, książki 
Piotrusia, naboje nr. 16 H enryka i t. d.

P an  do Rueille, patrząc na ten spis, spy­
ta ł  zdziwiony j i
1 — J a k to ?  Henryk ciebie tern obm-czył,

żebyś mu przywiozła nabojów, zam ias t mnie 
to powiedzieć?. . . ; . i  ............ .... ,

— Tak jesf ■ r iz e u o s ta tn im  razem zapo 
mniałeś o mch zupełnie, osta tn im  zaś przy 
wiozłeś mu 12 kaliber, a jem u 16-go po trzeba; 
rzecz jasna, że wolał... r

— Rozumiem to, lecz nadużywają cierne 
i dzieci t a k ż e ! „Ealonik Marcelka, ołówek 
R o b er ta0. Tylko F red  me dar ci sprawunków... 
ale nie trzeba rozpaczać... ma dopiero trzy 
lata., bądź pewna, Ź6 w roku przyszłym...

— Nie dał mi sprawunków, ale praywożę 
mu obrazki:  . . H i s t o r y a  k o t a  w b u ­
t a c h " ,  ‘a żę n ieźnjiemie luni koty, to mu 
zrobi przyjemność.

— ja k ż e ż  uwielbienia jesteś godna!
— Uwi el bnni u. czy to dosyć?  Czy nie 

mógłbyś znaleśó coś bardziej pochwalnego ? 
Może poszukaw szy . .

Mówiąc, przeglądała spis oczyma. Paw eł 
de Rueille w skaza ł  rękojeścią bicza wiersz, 
pisany ołówkiem

— A to co ? „ Powiedzieć babce o La 
Noriniere".

— To p a ń s tw j  ae  Juzencourt ,  których 
sp o tk a ła m , prosili mnie i zalecali bardzo, 
żeby powiedzieć babce, iż L a  Noriniere będzie 
z a m ie s z k a n a ."

—( Ach, ae  Clagny sprzedał ?
— P rz e c iw n ie , on właśnie powraca 

i zdaje się, iż co lato będzie tu przebywał.
Acn tem lepiej, sprawi to wielką przy­

jem ność babce.
— 0  tak, babka z wielką jes t  dla niego 

przyjaźnią. Nie znam  pana de Clagny, ale 
często o nim słyszałam.

— I nie przypominasz sobie, żeś go w i­
dywała n iegdyś?

— W cale nie.
To ł on wszakże był twoim oicem 

chrzestnym. " J -■
— Je s te ś  w błędzie... przecież mo.m oj­

cem chrzestnym  jes t  wuj Aieksy.
— V uj de Jonzac  jes t  ujcem chrzestnym  

D /onizy . ale to pan de Clagny jes t  chrzestnym  
„Pere łk i" .  Tak jest, to on, gdy byłaś jeszcze  
mała, mówiąc o tobie, nazyw ał cię Perełką, 
a ta nazw a tak wybornie była zastosow ana, 
że ci pozostała  na zawsze.

— Czy nie uważasz, że to cokolwiek 
śmieszne, nazywać mnie Perełką, teraz, gdy 
jes tem  stara.

~  (Ciąg dalszy nastąpi).

Hrajewe Towarzystwo , i* R Z  )B LA  ’ w Krośnie O T W O k ZYŁO filialny sk ła d  p łó c ien  i innych w yrob ów  t k a c k ic h

we Lwowie, ulica Kilińskiego I. 2.

Jan Dziewoński tnr> 7 > • P°*eca w wielkim wyborze po cenach zn aczn ie  z n i ż o n y c h : W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach
Największy wyoói rożnych kanw, jedwabi, filozeii, ftłofloklii i Kcrdonkow Mydetkr, perfumy, szczotki,  
grzebienie. O lbrzym i w ybór najgustowniejszych zaczętych robótek. Towary z p ierw szo­
rzędnych  fabryk, .cen y  n iższe  jak  w szędzie .  Tf&jl W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Halicka l. O.
- m .

aa

Wysprzedaż
E e z  t ó £ i  M n i m y j i e j

niżej cen
własnego kosztu 

T y lk o  jd&zcze kilka dni
obok mojego magazyn  11

płac  H alick i 1. 2.

p o l e c a

A. KHSTS2TCT0WIC2
m ak a ty ,  g o b e l in y ,  d y w a ­
ny , ek ra m y , paraw any,  
lam b rek in y , hafty  ró żn o ­
r o d n e ,  K ocyk i,  k o łd ry  
szy te ,  f irank i,  p ortyery ,  
sza lik i  d ekoracyjne , ma- 
tery e ,  p lu sze ,  kapy  na 
łóżka, fu terka  pod  łóżk a  

i t .  d .

POŻYCZKI
p p .  T T r z ę d n i k o m

bezinlereaOnnie wyrabia się.
Zgłoszenia  p. t.:

1 i  o jA Ji la • , Adłhinistra^ya 
„ Słowa p o ls k ie g o .

Ten wyśmienity  
śro d ek  do czyszczen iaŁ  E  W K  O HT

tylko u

Alojzego Hubnera
Lw ów , Rynek I. 3 8 .

d o  n a b y c i a .

Jedyny i w yłączny skład
d l a  G a l i c y i  i Bukowiny.

„ m ) L A K ł .
Pi9nio dla  wszystk ich  wychodzi r az  w 
unos ącu  pod i sd a k c y ą  K asp ra  W o jn a ra  

d pa ź d z ie rn ik a  l o 9 6  r. i podaje z a jm u ­
jące  w iidom ośc i  zs  wszystk ich  z em p o l ­
skich ,  jak ie  p r a w a  m a Ind polski i j a ­
kie j e s t  jego położenie pod Moskalom 
i P ru s a k ie m ,  tu w G alicyi  i w A m ery ­
ce. N a  żądan ie  posy ła  sic n u m e r  na  

oka-, i o płatnie .
Prenumerata roi zna wynosi I zł. 

półroczna 50 ct.
Adres: Reaakcya , Polaka' w Kra 

kowie ul Szpitalna I. 7.

I n n n  tut(-k nieklej 'onych z io skona -  
■ U U U  (ej f rancusk ie j  bibułk i  po złr. 

i  i wyżej,  po leca  fab ry k a  F N.żałow ski  
L w o w .  P rz y  odb iorze  5.000 sz tuk ,  pc -  
cz ta  franco.

Za połowę ceny!
„G alicy jska  Księga adresowa1 dzieło 
obejm ujące  k i ik a c z ic s 'ą t  tysięcy nazwisk 
fab rykan tów ,  p rzedsięb iorców , kupców 
i p rzem y sło w có w  kra jowych , objętości 
bl isko 700 s t ron  u ru k u .  pr_e»liczuie 
w p łó tn o  czerwone o p ra w n e ,  ze z ło ty ­
mi 1  czarnym i w yciskam i,  liabyd m o ż m

za p o ło w ę  c e n y !

to jes t  za  l  zł. (daw n.e j  3 zł .) , z prze- 
Sj łk a  pocztow ą 1 zł.  15 c t . ,  p r z e s y ła ­
ją c  p ien iądze  w prost  pod ad resem  wy 
dawcy : Jan Burger, Lw ó w  plac Ber- 

n ar_yńsK i,  I. 7 
Dzieło to ih e 'y ik o  w każd y m  k a n ­

to rze  zna jdow ać  się p o w in n o ,  ale n i e ­
poś le d n ie  u s ług i  oddać może W .  P .  
A -w o k a to m ,  Notaryuszoiu i Ubszaorm 
dw orsk im .

n ajw ięk szy

i m ateryałow.

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

farby, pokosty,

hlYj 1 u I
l'

[akierniczo-nłalarsk e.

ARTYKUŁY

r o ln ic ze  i p r z e m y s ło w e .

P a s y  do m aszyn .

O i m  i sm arowidła,

Węgiel kamienny
7. najlepszych kopalni górnoszląskich dostarcza do wszystkich s ia ­

cy i po najtańszych  cenach

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
we Lwowie ul. Jagiellońska l. 3, I I .  piętro. t 4u6—8

We Lwowie dostawia do mieszkań 
węgieł kostkowy salonowy

S'^  z a J m u J e  losem dwumilionowego odłam u pol-
sinego, osiedlonego za  Oceanem. K om u zależy na

te na, aby wychodźtwo polskie nie w ynaradaw iało  się, lecz aby istn ie­
jące  ju ż  kolonie polskie stały się podstaw ą i zarodkiem zaolnych 
io  samodzielnego rozwoju narodowego społeczeństw nowopolskich. 
K om u zależy na u trzym aniu  ścisłej łączności duchowej Macierzy
z rozprószeną po świecie luanością  polską. Kto dąży do naw iąza­
nia stosunków handlowych z koloniami i emigracyą polską do or- 
ganizacyi handlu narodowego na  tle św ia tow ym , do rozwoju pol­
skiej handlowej geogratii, kto wreszcie szuka dokładnych informa- 
cyj o ekonomicznym stanie różnych krajów, ten zaprenumeruje  
sobie j idyr iie  w  swojem  rodzaju pismo po lskie , organ Polskiego 

Tow arzystw a  handlowo-geograficznego, dwutygodnik

))
Prenumerata w y n o s i :  - W m onarcha  Aust.-W ęg. rocznie 3, p ó ł ro ­
czn ie  1 zł. 50  ct. — W N.emczech rocznie b, półrocznie 3 marki. 

K ażdy z abonentów, który złoży odrazu całoroczną  prenum e- 
w workach plom bow anych  po 50 kg., ręcząc za wagę i dobroć I "atę o trzym a jako  premię odw rotną  pocztą bezpłatnie pięknie lllu- 
galunku. Dla instytucyi dobroczynnych i odbiorców wyżej 50 ctn. s trow ane  dzieło prof. dr. Józefa  Siemiradzkiego p. t.: „ Z  W a r s z a -

■’ ceny zn.zone. , w y ao Równika, wspomnienia z podróży po A m e ryce  Południo­
w e j " ,  z Iicznem. .llustraeyam i J .  Ryszkiewicza i J .  Zawadzkiego. 

, Na koszta  przesyłki premii należy dołączyć 25 ct. 
Redakcya 1 A d m im stracya :

Lwow, ulica Mochnackiego I. 12.

Zamówienia przyjm ują także p p . : Tuszyuski i S-ka, Karol B ałłaban 
i Biuro dzienników Plohna.

technic no i chirurgie/lit1.

Artyktfły toaletowe.
Masy i lak iery  do p od łó g .

t

Środki desiufekcyjne ,ovva-

ifbaimnictiiib groszowe imienia Ittiieusza Koscieszk|
W  K R A K O W I E ,  ul Szpitalna I 7, — poleca

1) Kalendarz illustr. na rok 1897, pt. „S ie w c a ”, (przedtem „Gospo- 
Uarz“j. Cena 3 0  ct., na pięknj m papierze 40  ct. Całość obejmuje 200 
stron oiuku, prócz ogłoszeń i zawiera mnóstwo artykułów o nader obfitej 
i urozmaiconej treści powieściowej, historycznej; piękne utwory poetyckie 
włościan i innych znanych autorów, wskazówki lekaisk.e prof. Bujwida, 
bajki Sabały ltd. 2) O Naczeln iku K o śc iu szce  przez K. Wojnara, wy 
danie I I . ,  str. 36, cena 5 ct. 3) Pieśni narodowe, wyd. I I I . ,  znacznie 
powiększone, str. 48. Obejmuje 66 najpiękniejszych pieśni patryotycznych, 
cena 5 ct. 4) Pieśni naroaowe z m u z y k ą , do śpiewu i na fortepian 
w opracowaniu utalentowanego kompozytora M. Swierzyuskiego po 75 ct. 
Dla pp. nauczycieli, uczniów, włościan i pp organistów po 50 ct. 5) 
Ksiąnz Mackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Sieczkow­
ską, cena 5 ct. Dziełko to obejmuje dzieje powstauia narodowego na Żmu 
dzi w 1863 r. . 6j Z ło ta  W o lk a ,  obrazek wiejski przez Jana Świętka, 
członka Akauenni Umiejętności, str.. 45, cena 5 ct. ‘ 7) Dzieje Polski 
w ostatnich stu latach z obrazkami, część I. przez K .  Wojnara, str. 
96, cena 15 ct. Dziełko to obejmuje dzieje nasze w zaborze moskiewskim 
aż do 1895 r. 8) G zachov. ani u zdrowia. Sześć książeczek, napisa­
nych przez dr. Bujwida, profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego: O p rzy­
czynach i zapobieganiu chorobom zaraźliw ym  po 3 ct., Jakie po 
karmy i napoje są najzdrowsze  po 3 ct., Jak należy urządzić po 
m ieszkanie, aby uniknąć chorób po 3 ct., Jak otrzym ać dobi-ą w o ­
dę do picia. Znaczenie  wodociągów i kanałów po 3 ct., Jak  rato­
w ać w nagłych wypadkach zachorowania po 3 ct. 9) O prawach  
obywatelskich, przez dr. T. Dwernickiego, cena IO ct. 10) Illustr. k a ­
lendarz na r. 189 , pt. „Gospodaaz", (.str. 184), po zmzonej cenie 15 
ct. 11) Jak  się objawia życie  ludzkie i przez co aię utrzymuje, 
przez dr. J .  Zanietowskiego, asystenta Uniwers. Jagieł. Pod tym tytułem 
wyszło sześć książeczek, u jaki cel mają to już sama nazwa wskazuje.

Cena po 4  ct. W książeczkach tych znajduje się mnóstwo obrazków.

L. 20.066/I./1896

OGŁOSZENIE.
Gmina kroi. stoł. m iasta Lwowa sprzedaje realność 

1. kunsk?\ 54 (1. 2. Karczmę) położozą w Kulparkowie L 
część, składającą się z parceli podbudoydanej w obszarze 
100 sążni kw adrat, i ogrodem - o przestrzeni 5Y2 kwadr, 
sążm

Celei.. sprzedania powyższej realności odbędzie się dnia 28 stycznia 
1897 ( godzinie I I  przedpołudniem w biurze I. Departamentu Magistra­
tu we Lwowie (Ratusz, II. piętro) publiczna licytacya ofertowa.

j i  irty mają być zaopatrzone w wadyum wynoszące 20p/o ofiarowa­
nej ceny kupna sprzedaży.

O bliższych warunkacn dowiedzieć się można w biurze I. Departa­
mentu Magistratu w godzinach urzędowania

Magistrat król stoł. miasta
i H e Lwowie, dnia 17 grudnia 18% .

372 (iogubne.

M aterjały apteczne. i

KANTOR W YM IAN Y
c. k. uprzyw, gal. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

» i
nie licząc żadnej prowizj i.

gyfifF" Kantor wym iany i oddział depozytowy przeniesiony ' do lokalu 
parterowego w  gmachu bankowym.

'imiiM
;1» . W  A  W  1

dla  salonów, pokoi, kościołów, o ł ta rzy  , " i  na, ścianą
w dtojnaii i i  wyuorze, p  M u i i r i S i j p  mskicli cenach.

| b a r u n k i  s p ła ty  w edle  um ow y.

Wielu rycinami ozd ob n e  cenniki gratis i franco

Ą y.wą:. ^ 
im  .

r

1

1'ortjery do drzwi i okien 
za parę 1.25, 1.50 zi. ltd. 

F iran k i aoroakowe po 1.25, 
1.60 zł, itd '

C hodniki metr po 20, 25,
30 ct. i wyżej.

Niezmierny zapas kap na łóż- 
:ka, stoły, kołder , der dla 
kuni, koey  do podróży i na 

! sanie.
Osobne działy resztek  ch o ­

d n ik ó w  i m ateryj  na 
m eb le  — nadto wadliwych 
i juz z mody wyszlycli dy-l 
wanów.

Prosimy PT. Czytelników, by nas łaskawie osobiście odwie-1 
dzili albo zwrócić się raczyli pisemnie do zarządu Filii 369 J

Magazynu „A U  L O U  VH E
In  córo, S y k s t u s a  (i 

lub  w g łó w n y m  sk ła d z ie  p lac  K a p itu ln y  3.

±

R J  f i l i i  f t  i  K  n a ł d a d c m  ^ p o ł i i i  w y d a w i u o z o j  we Lwowie —  » j e s tmllWn DOSIS Atar. 5ZLZtrllriUW5S\lLbu w księgarniach i w Admmistraoyi „Słowa poiski3god c
Ci

n a b y c i )

I j \ v o w  —  p a s a ż :  l l a i n s m a u a .

N a k ła d e m : b p ó łk i w yd a w n iczej we L w o w ie , s to w a rz. za ró j. ■ o a r, p o rę k ą . P a p ie r  z  fa b r y k i B r a c i F u a łk o w a k ic b  w  B ie ls k a . Z  d r u k a r n i L o d o w e j we L w o w ie , p c a  *a r z a ć e ir  8t .  D avlcgc


